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"'EDZIAŁEK 


DNIA 27 MARCA 1939 ROKU 


ROK XIX 


Pierwszy mecz i pierwsza niespodzianka 
Noji o pół metra przed „Kusym’” 
Lendzin eliminuje Rotholca. Krzemiński nokautuje Koziołka 


FLORENCJA, 26.3. — Tel. 
Stadion Berta we Floarencii nie 
wyprzedany choć mecz Włochy 
Niemcy zapowiadał się 
Na krzywiznach za bramkami 


LENDZIN 


' zrewanżował się Rotholcowi za 


porażkę sprzed 3 miesięcy 


wł. 


sensacyjnie 
hyło 
sporo wolnych miejsc. Ale stadion mo- | 


że pomieścić aż 60.000 widzów, a było 
ich „tylko“ 45.000. 


Mecz zakończył się zwycięstwem 
Włochów i to zwycięstwem zasłużo 
nym, choć nieznacznym 3:2 (2:1). Jeśli 
się jednak zważy, że w drugiej pGło- 


wie Lehner w drużynie niemieckiej 
tylko statystował, że mimo to Niemcy 
mieli przewagę — porażka ich jest 


więcej niż honorywa. 


W pierwszej połowie Włosi grając 
z wiatrem mieli zato przewagę wprost 
miażdżącą. W drugiej, gdy w 3 min: 
strzelili 8-cią bramkę coinęli łącznika 
fansone do defensywy; gdy iednak 
Niemcy strzelili drugą bramkę, ruszyli 
anów do ataku i byli do końca graź- 
mniejsi. 


Drużyna włoska grała lepiei, bo 
szybciej i z większym rozmachem. 
Środek pomocy Andreolo dbał więcej 
ə atak niż o obronę; podania pomocy 
bwiy dokładniejsze, nie paczył ich 
wiatr, który tak dokuczał pomocnikom 
niemieckim Kupferowi i Kitzingerowi. 
Meazza w ataku — strateg drużyny — 
w drugiej połowie widocznie spuchł. 
Piola i szybki skrzydlowy Biavatti 
byli zato świetni. Trzei olimpiiczycy 
z Berlina — pomocnik Locattelli, 
obrońcy Foni i Rava — byli dosko” 
nali, słaby był tylko rezerwowy po- 
mocusk Genta. U Niemców była pew- 


KOLCZYŃSKI ZROBIŁ SWOJE 


Odchodzi na bok, a Garbarino leży 


_ 


Tym razem obrońca Unionu zapobiegł szczęśliwie 


na deskach. 


na obrona. Janes 
tym drugą bramkę. W ataku najlepsi 
Hahnemann i Schón. choć drezdeńczyk 
nie osiągnął najlepszej formy. Wiedeń” 
czyk Pesser nie umiał się dostosować 
do drużyny. Gauchel nie wiedział co 
ma robić na wysuniętej pozycji Środ 


ka ataku. 
Drużyny wystąpiły w składach: 
Włochy: Olivieri; Foni, Rava; Genta, 


Andreolo, tocatelli; Biavati. Sansone, 
Piola, Meazza, Colaussi. 

Niemcy: Platzer, Janes. Schmaus: 
Kupfer, Goldbrunner, Kitzinger; Leh- 
ner, Hahnemann, Gauchel, Schónn, Pes 
Ser. 

Włosi atakuią od pierwszej chwili; 
ich dokiadne podania i lotne kombina- 
cie zupełnie rozbijają obronę niemiec- 
ką. która nie ma chwili odpoczynku. 
Pierwszy atak Niemców — w 11 min. 
—-kończy się pudłem Hahnemanna. W 
tej samej minucie pada bramka wto- 
ska. Goldbrunner i Janes wahają się, 
Piola wkracza między Niemców i 
strzela nad głowami; wiatr zmienia 
kierunek piłki i wpędza ią w róg. 

Gra jest teraz bardziej otwarta, ale 
Włosi mają przewagę, strzelając ze 
wszystkich pozycii. Platzer dokazuje 
cudów. 

W 29 min. Niemcy wyrównują: Ha- 
hnemann mija Ravęi strzela obok wy- 
biegającego Olivieri. Włosi wciąż ata- 
kują, w 35 min. Goldbrunner nie może 
utrzymać Pioli, który podaje Biavat- 
tiemu, skrzydłowy jest szybszy od 
Schrnausa i strzela w róg. Platzer rzu- 
cii się za późno. W chwilę potem Ha- 
hneinann strzela, ale pyka odbija się 
od ziemi, trafia skośnie w poprzeczkę 
i wraca w pole. 

Po zmianie stron tempo się nie 
zmniejsza. Lehner zostaje kontuzjo- 
wany i wraca na boisko po 10 min. 
jako statysta. W 3 min. Sansone prze- 


eliminują 
32 finalistów 


mistrzostw Polski 


. 


a Ř 


' POLONIA = , UNION TOURING 3:1 


interwertji wiasnego bramkarza 


grał coraz lepiej. 
Schmaus raz tylko skiksował i zawinił 


bija się; obrońcy zwlekaiją z interwen- 
cią. Włoch podaje do Piali. który 
strzela z paru metrów 3:1. 


Teraz Włosi cofają Sansone do de- 
fensywy i gra się wyrównuje. Niemcy 
atakują w czwórkę i mają przewagę 
w polu. Włosi od czasu do czasu ini- 
ciują wypady bardzo niebezpieczne. 
Po 20 min. Schón idzie na Środek, ale 
i ominie wiele pomaga, zwłaszcza. że 
Hahmemann i Pesser Źle biorą 
podania. | 


Niemcy atakują i strzelają teraz 
„rożnie, Włosi bronią się energicznie 
i faulują nawet Kupiera na polu kar- 
nym. Sędzia tego nie widzi i daje 
wolny. Janes ostrym strzałem obok 
muru włoskich graczy uzyskuje drugą 
bramkę. » 


Włoch Sansone wraca teraz na łącz- 
nika, grę zmienną kańczy gwizdek 
sędziego Baerta. 


We Frankfurcie Niemcy południowo- 
zachodnie pobiły Włochy B. w stasun- 
ku 2:1. Niemcy byli lepsi i bardziej 
zgrani, Włosi więcej atakowali w dru- 
gej połowie. Bramki strzelili: środek 
ataku Dosedzahl (2) i Perazzolo. 


ŚWIETNI JUNIORZY NIEMIEC 


ESSEN, 26.3. — Tel. wł. — Na za- 
sadzie formy okazanej na mistrzost- 
wach Niemiec, wyznaczył prezes 
związku niemieckiego, dr Metzner, 
następuiącą drużynę juniorów na 
mecz Polska — Niemcy w Poznaniu 
w dniu 9 kwietnia. 

Waga musza Sonneberg (Saksonia 
Niznia); kogucia Schubert (Hanno- 
wer): piórkowa Norek (Westfalia); 
lekka Gorzyca (Berlin); półśrednia 
Reschke (Hamburg); średnia Pepper 
(Dortmund); półciężka Lindlor (Niznia 
Nadrenia); ciężka Ten Hoff II (Sakso- 
nia Niznia). 

Drużyna niemiecka jest bardzo sil- 
na. Wyznaczeni bokserzy odegrali na 
mistrzostwach w Essen doniosłą rolę, 
przede wszystkim  Gurzyca, Norek, 
Reschke i Pepper. (GB). 


jego, 


GROŹNY PIOLA 


którego tu widzimy w roli „cenira” Kontynentu strzelił Niemcom 


2 


Śląsk przed 


POCZTA UPAMIĘTNI 
MISTRZOSTWA POLSKI 
XVI-t:, jednostkowe mistrzostwa 
bokserów uczczone zostaną przez dy- 
rekcię poczt w Katowicach specjalnym 

datownikiem! (hr). 


HOTEL EUROPEJSKI 
DLA BOKSERÓW 
Organizatorzy XVI-tych mistrzostw 
pięściarskich zarezerwowali dla ofi- 
ciałów, sedziów, działaczy i zawodni- 


ków 60 miejsc w hotelu Europejskim. i 


i mme o aa roe CEE G 


en 


KULA 


pogromca mistrza FIS — Niemca 


Bradla 


bramki 


rewią boksu 


Zarezerwowano też kilka łóżek w po- 
bliskim Savoy'u. 


W Europeiskim będzie również kwa 
tera sztabu, a na 3 dni przed rozpoczę 
ciem mistrzostw urzędować bę- 
dzie w Europeiskim sekretariacie Śl. 
O.Z.B. (hr) 


WAŻNE DLA DZIENNIKARZY! 


Wice-prezes śląskiego O.Z.B. p. H. 
Sadłowski uprasza za pośrednictwem 
naszej redakcji, by pp. dziennikarze 
zechcieli jak najrychlej powiadomić 
ŚL. OZB. (Katowice, ul. Kilińskiego 23 
|Dom Sportowy), o swym przyjeździe 
na mistrzostwa. W zgłoszeniach tych 
należy równięż zaznaczyć, czy zain- 
teresowani reflektują na kwatery. Po- 
wyższe odnosi się również do gości i 
oficiałów zjeżdżających do Katowic. 

(tr) 


Groza 
„kaperunku” 


na zjazdach 
| lekkoatletów 
i wioślarzy | 


WALKA OBROŃCÓW 
BAWOROWSKI ODNOSI SUKCESY NA RIWIERZE Pluciński (Cracovia) przeszka. 


Na turnieju w Juan les Pins pokonat w finale Abdelessama (Fr.) |dza strzelać Grey'owi (Polonia) 


" 


Kraków, 26. 3. — Tei. wł. — Garbar- 
nia — Ruch 2:1 (2:1), Bramki dla Gar- 
barni strzelili Pazurek z wolnego 
i Wróbel, dla Ruchu Giemza z wolne- 
zo. Sędzia p. Kuchar ze Lwowa. Pu- 
bliczności 4 tys. 

Garbarnia: Jakubik; Piątek, Sran- 
fousz; Saldan, Wilczkiewicz, Lesiak; 
(21 Wróbel, Nowak, Pazurek, Po- | 
us. 

Ruch: 
Mikunda, Skrzypiec. Cisa; Kruk, Słota, 
Peterek, Wilimowski, Wodarz. 

Największym 
meczu, jest moment niespodzianki. W 


Tatuś; Glemza, Czętapiszj 


i 


też że pomoc przed pauzą grała dosko- 
nale. Siła leżała w jedności i braku 
specjalnie słabych punktów. Oczywi- 
Ście dobra gra trójki środkowej i wspa- 
niały strzał Wróbla zapewniły Garbar- 
ni zwycięstwo. Ale jeszcze raz pod- 
kreślamy, że siła drużyny leżała w 
jej bojowym nastawieniu i jednolitym 
obrazie. Oczywiście przydałoby się 
też, aby skrzydła grały skuteczniej, 
ale mankamenty te uległy zatarciu. 


|BEZHOŁOWIE U PRZECIWNIKÓW. 


Zupełnym tego przeciwieństwem był 


dyty Giemza mógł zadowolić Jeszcze 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 27 marca 1939 r: 


Ambicja i ofiarność Garbarni 
przyniosły zwydęstwo nad Ruchem 2:1 


wina, a gdy jeszcze przyszio piowa- 
| dzenie, mecz nabral rumieńców. Sta- 
ło się to w 16 minucie. Obrońca Ruchu 
na limi karnej dotknął piłkę ręką, Pa- 
zurek egzekwuje wolnego i wśród la- 
su nóg ładuje potężną bombę. Zasło- 
nięty bramkarz ani drgnął. 

JEST 2:0 i 2:1. 

Gia toczy się z lekką przewagą Gar- 
FA aż dopiero koło 30 minuty na- 
stępuje wyrównanie sił, Mimo to No- 
wak wystawia świetnie Wróbła, który 
potężnym strzałem podwyższa wynik. 


magnesem każdego | Ruch, gdzie na dobrą sprawę jeden je) Zanosi się na porażkę Ruchu w zde- 


cydowanym stosunku, nastroje opada- 


meczu, który zainaugurował tegorocz-| boczni pomocnicy, a szczególnie Mi- | ią jednak, gdyż tuż przed pauzą Giem- 


ną kampanię ligową zdawało się, że! 
jest ona poza obrębem możliwości. DA 
rzekli wszyscy spece i znawcy, że je- 
denastu ludzi z przedmieście Ludwi- 
nów nie zdziała nic przeciw mistrzowi 
z Wielkich Haiduk. Skazali wszyscy 
Garbarnię na pewną zagładę i jeśli był 
w tym meczu jakiś moment niepewno- 
ści, to wyrażał się on pytaniem: „Ile 
dostaną?“ W przeszłym tygodniu wpa= 
kowała im Wisła 7 bramek Czy Ruch 
zdobędzie się na podobną porcię, a mo- į 
że i więcej? ' 
TRIUMF AMBICJI, 

W takim nastroju stanęła jedenastka 
Garbarni u progu swej szatni i wysłu- 
chała kazania, jakie prawi się zwykle 
przed meczem, Padły słowa o konie- 
czności walki twardej i zaciętej. Że 
trzeba lec na boisku. a dać z siebie 
wszystko. Słowa padły na grunt po- 
datny. Chłopcy palili się do boju, do 
rehabilitacii i mecz wygrali. 

Można dyskutować, czy Dod wzglę=, 
dem wartości piłkarskiej Ruch byt gor- 
szy o bramkę, czy nie zasłużył po pau- 
zie na zdobycie iednego chociaż punk- 


tu. Ale ieśli idzie o serce i ambicję 
o silną wolę zwycięstwa, to hajducza- 


nie absolutnie ustępowali gospodarzom. | 


To, co Garbarnia pokazała w pierw- 
szych 30-tu minutach zasługiwało bo- 
wiem na najwyższe uznanie. 

: DWA OBLICZA, 

„Trudno porównać dzisiejszą Garbar- 
nię z drużyną sprzed dni 7 czy 14-tu. 
Wtedy był to zlepek kiepskich graczy, 
dzisiai silnie i twardo zmontowana ca- 
łość, pozbawiona luk. W tym właśnie 
leżała siła gospodarzy, Nie w tym, że 
Piątek był lepszy od Stankusza, czy 
AR AŁGRRRARNRERERARAAAECRA RIAA RA RAKI 
sląsk poruszony porażką Ruchu 

KATOWICE, 26.3. — Tel. wt. — Przemrana 
Ruchu w dehlucie mistrzowskim uderzyła w 
sportowy Śwłat śląski, jak z jasnego nieha. 
Nikt tu nie wierzył w dobrą formę Ruchu, 
zapawiedzianą przez kierowników mistrzostw, 
nt jednak nie wierzył w ich porażkę z Gar 
harnią. Przegrana Ruchu była o tyle dotkiłw- 
szą, że miała miejsce na oczach całej masy 
kibiców śląskich, Którzy zjechał do Krako- 
wa specjalmym pociągiem popularnym. Dat | 
nie chciat uwierzyć w ogioszony przez prasę 
wieczorną wynik meczu. Dużo osób telefona- | 
wato do redmkcyj, by jesmcze raz upewnić się, 
czy Ruch mapnawdę przegrał. 


zo A 
AESH 


Wyjaśnienia Zarządu K. S. Ruch 
W związku ze sprawozdaniem z me- 
czu Ruch — Unia w Sosnowcu, Za- 
mieszczonym w _ poniedziałkowym 
(20.111) numerze naszego pisma, Zarząd 
K- S. Ruch W. Haiduki nadesłał nam 
list, w którym stwierdza. że: 
„ a) Zawody odbywały się wpraw- | 
dzie w tempie b. ostrym. lecz były 
jednak przeprowadzone w ramach 
przepisów dozwolonych; 

b) Nie Wilimowski uderzył gracza 
Unii — Typra, lecz sam został przez i 
niego uderzony, i w następstwie tego 
sędzja usunął wimowajce z boiska. 

Notując powyższe oświadczenie mu- 
żemy jedynie dać wyraz radości, że 
drużyna Ruchu zachowaniem swym 
nie obniża autorytetu 5-krotnego mi- 
strza «Polski. 


kunda spełniali swe zadanie. Reszta 
natomiast była nie do poznania. Atak, 
ongiś chłuba Ruchu, przedstawiał o- 
braz zupełnego bezhołowia. Peterek 
nie uznawał łączników, dawał tylko 
długie piłki na skrzydła. Wilimowski 
bez formy, dwukrotnie był sam tuż 
przed bramką i nie trafił ani razu, Ca- 
łość robiła wrażenie anemiczne, blade, 
pozbawiona wartości bojowych. 
PIERWSZA BRAMKA Z WOLNEGO. 
Samo spotkanie dostarczyło widzom 
nie mało emocji, szczególnie w pierw- 
szei połowie stało na dobrym poziomie. 
Spodziewano się faierwerków Ruchu, 
a tymczasem Garbarnia zaskoczyła. 
przeciwnika błyskawicznym tempem. 
Az strach brał na myśliak oni się za- 
rżną tym rozpędem, ale narazie wszy- 
stko szło dobrze, ataki sunęły lak la- 


za egzekwuie wolnego i zdobywa 
punkt honorowy. 
PO PAUZIE. 

! Z zainteresowaniem oczekuje się dru 
giej połowy. Czy Garbarnia wytrzy- 
ma iempo? — Oto problem najważ- 
|niejszy. Garbarnia przytrzymuje pier- 
|wsze chwile, później Ruch jest czę- 
iściei przy głosie, nie może sobie jed- 
| rak poradzić, z walczącym ambitnie 
przeciwnikiem. Czas upływa szybko. 
Tempo obustronnie opada. Dopiero w 
ostatnich minutach Ruch zbiera siły 
| do walki. Wilimowski ma dwie muro- 


wane pozycje, a i Garbarnia może 
podwyższyć rezultat. W sumie nic nie 
ulega zmianie, Publiczność żywo a- 
plauzuje gospodarzy. którzy pokonali 
mistrza Polski i zdobyli pierwsze dwa 
punkty. Świetny początek. 


e 

Pierwsze punkty 

Liga pozostała wierna swym zasa- 
dom. A polegają one na: robieniu na 
przekór wszystkim znawcom i proro 
kom, 

Ledwie postawiła pierwszy krok, a 
już ogólne oniemienie i... tym głośniej 
szy szum. Czy wierzył kto w zwy 
cięstwo Garbarni nad Ruchem? Może 
najzawzietsi kibice krakowskiej dru- 
żyny, ale i ci nie bardzo byli prze- 
konani po ostatnich wyczynach swych 
pupilków, 

Tymczasem: Ruch stracil oba 
punkty, a kto wie, czy nie znacznie 
więcej, gdyż na pobojowisku 
kowskim pozostawił nimb niepokona|l- 


ności, którego siła sugestywna para- | 


liżowała z góry już niejednego prze- 
ciwnika. 

Rozgrywki ligowe rozpoczęły 
sensacją. Jest to dobra zapowiedź 
na przyszłość. Po pierwszym wyni- 
ku zainteresowanie wzniosło się od 


kra-, 


się | 
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Bez klasy i emocji 


Polonia zwycięża Union Tour. 3:1 


Bramki dla Polonii zdobyli Kula 2, i 
Odrowąż, dla Unionu Bilariusz. Sę- 
dziował p. A. Nowacki. Widzów oko- 
to 300. 

Polonła: Strauch; Szczepaniak (po 
„przerwie Onoszko), Przyklig; Bzdak, 
Nyc, Matusik; Jażnicki (Wróbel), 
Stańczyk, Odrowąż, Kula, Kisieliński. 
| Union Touring: Wegner; Strzel- 
czyk, Durka; Szulc, Liske, Chojnacki; 
Świętosławski, Bilariusz, Gorzko, Zaj- 
del, Królasik. 

Pierwsze na terenie Warszawy” -- 
coprawda niepunktowame starcie 
| dwu drużyn ligowych nie przyniosło 
rewelacij, Piięknoduchy kręciły no- 
. sem, sceptycy dowodzili, że Liga okrę- 
gowa jest wobec tego klasą, My led- 
nak nie zastosujemy zbyt wysokich | 


Polonia — Union Touring 3:1 ; 


strzał, Kula toczył się utartym zwyw 
czaiem i tym razem niebezpiecznie 
strzelał; obydwie bramki szczególnie 


pierwsza bardzo efektowne.  Kisieliń- 
ski nie rozruszał się jeszcze należy- 
cie. Zato młodzi z prawej strony 


wykazywali wiele zapału i werwy 
toteż zamiana Jaznickiego na Wróbla 
nie bardzo była zrozumiała. Strauch 
w bramce dobry. 

Union Touring nie wywarł silnego 
wrażemia, Łodzianie starali się grać 
kombinacyinie. przeprowadzali zespo- 
owe akcie, jednak wszystko to było 
jakoś miewykończone. Dlatego też na- 
wet niezbyt silna defensywa, iaką by- 
ły dziś formacje tylne Polonii, wy- 
starczyła by ich szachować. Być mo- 
że, że w prawdziwej walce o punkty 
niejedno się zmieni, jednak w formie z 


razu na pełny poziom. Nie będzie , mierników i dobrotliwym okiem oce-| niedzieli nie prezentuje się Union zbyt 


powolnego rozkręcania się, nie bę- 
dzie stopniowego  natężania emocij, 
Już druga naibliższa niedziela ligo- 
wa postawi wielotysięczne rzesze a- 
matorów piłkarstwa przed emocjonu- 
jącymi zagadnieniami. Dziś wiedzą 
oni znów, że nie ma ani mocnych ani 


pewniaków! Imponujący blask przed- | 


mistrzowski może w ogniu prawdzi- 
wei walki okazać się zwykłym blich- 
trem. 

Zwycięstwo Garbarni nad Ruchem 
sprawiło to, że dziś już z niecierpli- 
wością oczekujemy wyników spot- 
kań: Warszawianki z Ruchem, Wi- 
sły z Polonią, Pogoni z Garbarnią, 
AKS z Cracovią i Warty z Unionem. 


Jedynie CIASTKA Z ZIEMIAŃSKIEJ dają gwarancie najwyższej jakości i najlepszego smaku. 


Starachowice przegrywają 
z P.Z L! 

BE Rozgrywki Ligi Okręgowej przynłosty 
następujące wyniki: 

PZL — STARACHOWICE 3:2 (2:2), dosyć 
sensacyjne. tecz zpskużone awycięstwo Od- 
miosia drużyna gospodarzy, w której wyróżnił 
się Cymemmann, Kłerszkowski i Dominiczak. 
Mistrz lgi okręgowej doznat pierwszej po- 
rażki. 

Bramki zdobyli dia zwycięzców Kierszkow- 
ski 2 1 Wypijewski, a ag pokonanych Fistro- 
wicz i Kimmel. 

Sędziował p. Halher b. dobrzą. 

OKĘCIE — CWS 1:0 (1:0). Zastużone zwy- 
cięstwo odniosła dnużyna gospodanzy. Wy- 
różnili się Polz« i Pisarskł z Okęcła oraz 
Szewczyk | Wiśniewski z CWS-u. Goście nie 
wykorzystali karnego. jedyną bramkę dnia 
strzelił Skaryszewski. Sędziował p. Czekań- 
skl. 

W meczu rezerw zwyciężyło Okęcie 3:1. 

PWATT — SKRA 4:0 (1:0) mecz rozegra- 


ny mna boisku Skry przyniósł gościom Wyso-* 


kie zwycięstwo, które jest zasługą b. dobrego 
bramkarza gości Burkackiego i bramkostrzel- 
nego Kasprzaka. 

Bramki zdobyli: Kasprzak 2, oraz Sktrpiew- 
ski i Głuszyński. Sędziował p. Hirsz b. do- 
brze 


W przedmeczu Turowłanka pokonata Sar- 
matę 2:1 (0:1). o 

GRANAT — ORKAN 5:1 (3:1) rozegrany 
na boisku Granatu w Skarżysku mecz zakoń- 
czył się wysokim i zasłużonym zwycięstwem 
zdecydowanie lepszej drużyny gospodarzy. 
Wyróżmił się Pawla. 

Bramkl dla zwycięzców strzelili Pawiak 3, 
Gierlickł | Musielak po 1, a diła gości hono- 
rowy punkt zdobył Bierczak, 

- Po niedzielnych rozgrywkach w tabeli Li- 
gi Okręgowej prowadzi nadal K. S. Stara- 
chowice 10 gier 17 pkt. przed Granatem 11 
gier 16 pkt. i Fortem Bema 11 gier 13 pkt. 
Sensacje ligi śląskiej 

KATOWICE, 26.3. — Tel. mt. 

W pierwszej lidze śląskiej roito sie dziś od 
sensacji. Do największej należy przegrana 
Naprzodu. Sensacje tę potęguje fakt, że po- 
etarai się o nią jeden ze slabszych kfubów. 
Naprzód pocieszyć się może faktem, że eksli- 
gowy śląsk oddat również na własnych śmie- 
ciach Jeden punkt. Na czele tabell kroczy na- 
dal Śląsk. Na drugą pozycję wyszła niespo- 
dzigwanie Pogoń. 

(ro wyniki irzecłej niedzieli mistrzostw run 


Zryw Nojego zaskoczył „Kusego” 


Nieoczekiwane spotkanie 


dwu 


Tylko kilku przypadkowym szczę- 
śliwcom, którzy pojechali wczoraj na 
boisko „Orla“ obejrzeć bieg na prze- 
łaj o puchar radcy . Forysia, udało. 
się „upolować“ największą bodaj sen“ 
sację krajowej lekkiej atletyki, poje- 
dynek Kusociński Noji. 
dzianka ta zaskoczyła przede wszyst- 
kim samych aktorów biegu. 

Spotkanie między tymi dwoma asa- 
mi rozegrane zostalo po raz trzeci i 
po raz trzeci zakończyło się zwycię- 
stwem Noijego. A 

Ani „Kusy“, ani tymbardziej Noii, 
który stosunkowo niedawno rozpoczął | 
treningi, nie spodziewali sie stanąć rar | 
zem na starcie. Jeden zobaczył dru-, 
giego w momencie gdy wycófinie | 
może być uważane za tchórzostwo... 
I tak dwaj wielcy rywale zostali „zmu- 
szeni* przez przypadek do walki. 

Dystans biegu wynosił 4.5 km. Na 
starcie zebrało się około 76 zawodni- 
ków. Poza „Kusym* i Noiim wielkie 
zainteresowanie wzbudził udział Sta- 
n' szewskiego. 

Natychmiast po strzale startera Ku- 
sociński w bardzo ostrym tempie wy-| 
sunął się na czoło stawki i obiął pro- 
wadzenie Nojsmu dość szybko udało 
się wydostać z tłoku i uplasować na 
drugiej pozycji. Reszta biegła z Wir- 
kusem i braćmi Janiszewskim naj 
czele. Staniszewski na dalekiei końco- į 
wej pozycji. 

„Kusy“. prowadzący na ogół rów- 
nym tempem, od czasu do czasu, pró” 
buje oderwać się, ale bezskutecznie. 
P> przebegnięciu połowy dystansu 
para „Kusy“ — Noji odsuwa się znacz 
mie od reszty stawki, która prowadzi 
Wirkus. Staniszewski zwieksza szyb- 
kość i przechodzi na 1l-te mieisce. 

Kusociński napróżno stara się uwol- 
nić od biegnącego za nim „iak cień“ 
Ncjego. Na 500 m przed metą Nji 
atakuje i po krótkiej walce wyprzedza 
rywala. Mistrz olimpiiski nie rezygnu- 


ie jednakże i mozolnie odrabia straco- | ników. 


ne metry. Na boisko „Orła“ (200 m 


rywali w Warszawie 


przed metą) wpada Noli z przewagą 


4 metrów. Kusy rozpoczyna finisz i. 
centymetr po centymetrze zbliża SIĘ | 


do Noiego. 


Obaj zawodnicy są bardzo wyczer* 
pani. Lepiej trochę wygląda Kusociń- 


Niespo- | ski, który też na ostatnich metrach | 


dosięga wreszcie przeciwnika, ale... na 
zwycięstwo jest już za późno! Taśmę 
przerywa Noji o pół metra przed „Ku- 
sym". 

Trzecie miejsce utrzymuje Wirkus 
przed pięknie finiszującym Staniszew- 
skim. Triumfatorzy tegorocznych bie- 
gów na przełaj bracia Janiszewscy i 
tym razem wykazali dobra formę zai- 
mując piąte į szóste miejsce. 

Mistrz „Maratonu“ Marynowski. nie 
potwierdził swych zapowiedzi — przy” 
był do mety... 27. 

Wyniki: Noji (Syrena) 14.34.8 min., 


12) Kusociński (Warszawianka) 14.34.9, 


min., 3) Wirkus (War.) 15 min., 4) Sta- 
niszewski (Syr.), 5) Janiszewski (Syr.), 
6) Janiszewski (PZL), 7) Sokolowski 
(Syr.), 12) Cybulski (War.), 27) Mary- 
nawski (War.). 

W klasyfikacji zespołowej puchar 
zdobyła Warszawianka 149 bkt., 
przed Syreną 138, PZL 127, KPW 
Orzeł 92, Orkanem 52, Żagwia 25 
i RKS Drukarz 12 pkt. 

A więc fiuż trzeci raz Kusociński u- 
legł Nojermu. W roku ubiegłym wczes 
ną wiosną w biegu „Wieczoru War- 
szawskiego”, na mistrzostwach Polski 
w pamiętnym biegu na 5 km i wręsz- 
cie — wczoraj. 

Czy rzeczywiście takie rezultaty są 
właściwym miernikiem sił naszych naj 
lepszych długodystansowców? Nie. Do 
piero wyścig w peinym sezonie, na bież 
ni, gdy obaj będa w „zupelnym porząd 
ku“ zadecyduje, który z nich jest lep 


| szy, 


Dziś, cieszyć sie tylko trzeba, że Pol 
ska posiada tak wartościowych zawod 
W obliczu ciężkich meczów 
(Dokończenie obok). 


dy jesiennej: w Liplnach BETS — Napnzód 
6:3 (2:2). W śŚwłętochłowicach Śląsk — Dąb 
4:4 (2:2). W Nowej Wsi Wawet — Ligocian- 
ka 1:1 (1:1) i w Katowicach Pogoń — KS. 
Chonzów 7:3 (3:1). Policyjny — Concordia 
2:1 (1:1). : 

Polonla (Karwina) w formia 

KARWINA, 26.3. — Tel. wt. — Połonia 
pokomała tu wohec 2.000 widzów w meczu 
o mistrzostwo Ligi śląskiej Czamnych z Chro- 
paczowa w sensacyjnym stosunku 6:0 (4:6). 


W Krakowie 


KRAKÓW, 26.3. — Tel. wł. 

Mistrzostwa piłkarskie Ligi Okręgowej były 
dziś w pełnym toku. Rozegrano w Krakowie 1 
na prowincji 7 spotkań, Wyniki były nastę- 

| pujące: Krowodrza — Olsza 3:1 (1:0). Pod- 
górze — Makabi 3:1 (2:0). Chekmek — Moś- 
cice 5:2 (1:1). Fablok — Korona 3:2 (2:1). 
Tarnovia — Wista 2:0 (0:0). Zwierzyniecki 
— Garbarnia 2:0 (1:0). Cracovia — Grzegó- 
nzecki 3:0 (2:0). 

Ponadto Ligowa Cracovia rozegrnata mecz 
towarzyski z Olszą I wygrała bez wysiłku 
6:0 (5:0). 


Pierwszy mecz w Gdyni 


GDYNIA,26.3. — Tel. wł. — Unia (Tczew) 
— Kotwica 1:0. Pienwsze zawody piłkarskie 
o mistrzostwo klasy A. Obie drużyny wystą- 
pły w rezerwowych składach. Z Kotwicy nie 
grał Klińczak zaś z Unii Chroma. Bramka 
dla Unii padła w zamieszaniu podbramkowym; 
nytracji znacznie więcej miała Kotwica, do- 
skonały jednak bramkarz Uni ratowat pra- 
wie w beznadziejnych sytwacjach. W sumie 
lepszą drużyną była Kotwica, zaś najlepaze- 
go gracza miata w Groszewskim. Rezerwa 
Kotwicy pokonana została przez Bałtyk 5:3. 

Bieg Leśny na przełaj na trasie 3 tys. me- 
trów wygrał Goneckl (Zw. Stnzełecki) czas 
| 10,52. (IW) x 


Pogoń wygrywa wysoko 


LWÓW, 26.3. — Tel. wi. — Inauguracja 
| mistrzostw Ligi Okręgowej przymiosta z miej- 
sca kilka niespodzianek. Najwiętkozą sensacją 
był nierozstrzygnięty wynik Junaka z Pogonią 
| stryjską, następnie porażka WKS w Prze- 
| mystu. 
i Największe zainteresowanie skierowało się 
| tym razem Dambor ze względu na to, 
| że przeciwko Koronie wystąpiła ligowa dru- 
eyna Pogoni, a mecz ten był ostatecznym 
sprawdzianem jej formy przed spotkaniem z 
| Garbarnią. Pogoń wygrała 8:1 (3:0). Dru 
żyna ligowa wystąpiła w składzie: Albański, 
Jeżewski, Lemiszko, Jedynak, Wasdewicz, Ha- 
nin, Matjas I, Matjas 1I, Wolanin, Schmidt 
i Dreher. Pogoń grała na ogół dobrze. Po- 
czątkowo wprawdzie nie umiała sobie pora- 
dzić z 6liinym przeciwniem i ciężkim terenem, 
po przerwie jednak drużyna cała nabrała 
większej apolstości. W napadzłe dobrą formą 
błysnął Matjas II, niespodziewanie dobrze 
spisał sle również grający na obcej pozycji 
| Schmidt, który potrafit z miejsca nawiązać 
kontatrt między Dreheram a Matjasem 11. Bram 
ki dla Pogomi zdobyli Schmidt trzy, Matjae 
I ł Wolanin po dwie, Dreher jedną, 

W pozostałych meczach uzyskano wyniki: 
| we Lwowie Ukraina — Lechia 3:0, w Prze- 
myślu San — RKS 3:0, w Rzeszowie Resovia 
| — Hasmonena 1:0, w Stryju Junak — Pogoń 
| 1:1. Spotkanie WKS Jarosław — Czami go- 
stato z przyczyn od obu drużyn niezależnych 
„w ostatniej chwili odwołane. 


w 


Start mistrzostw pomorskich 


GRUDZIĄDZ, 26.3. Tel. wł. 

Niedziela na Pomorzu minęła pod znakiem 
piłki nożnej. Mimo śniegu i nozmokłego boiska 
wszystkie ktuby A, B 1 C-klasowe oraz ju- 
niorzy wystartowały do rozgrywek o mistrzo- 

į; stwo. W (Grudziądzu A-klasowa jedenastka 
AKS (dawniej PPW) otworzyła rumdę wio- 
senna spotkaniem z  odmłodzoną Polonią 
(Bydgoszcz). Gra aa ogół ostra, dość chao- 
tyozma ze zmienną przewagą. W  pierwazej 
połowłe Dawczyński z wolnego strzela bram- 
kę dla miejscowych, której jednak sędzia nie 
uznał, W chwilę później Jaczębowski strzela 
mieuchronnie. Po zmłanie Rawicki strzela z 
karnego prosto w ręce bramkarza Polonii De- 
bickiego. Z efektownej kombinacji Walczak 
Walkowiak — Witkowski, ten ostatni wyrów- 
nuje ustalając wynik dnia. Krótko ed koń 
| cem sędzia za grę ostrą wykluczył Michalskie 
go z Polonii i Rawickiego I z AKS. 

W Bydgoszczy KS Ciszewski pokonał KPW 
Pomorzanin 1:0 (1:0). W Toruniu WKS 
rozgromił gdyński Bałtyk 8:2 (2:2). Bramki 

i dla zwycięzców zdobyli: Ziółkowski 5 oraz 
Wolemder, Kosobudzki į Kamiński po jednej. 
i W meczu o mistnzostwo Pomorza juniorów 
| zeszłoroczny wicemistrz okregu KS Wista 
| (Grudziądz) pokonał wysoko 5:0 (2:0). Bram 
ki etrzelili: Mitier (3) oraz Grzebłejski i 0- 


b 
międzypaństwowych tandem Noii — 
Kusy, będzie punktem  niezwyciężo- 
nym. 

Wczorajszy bieg wykazał, że obaj 
są w treningu i w formie. Tylko igno- 
rant lub człowiek złej woli wysnuwać 
może ostatecznie wnioski z kilkunasto- 
centymeirowej przewagi Nojego nad 
„Kusym“. W tei chwili siły ich są nie- 
mal identyczne, Zacięty charakter 0- 
bu zawodników przyczyni się niewąt- 
pliwie do osiągnięcia przez nich inż 
niezadługo szczytowej formy, a wów 
czas będziemy Świadkami wspaniałej 
walki, a może... nowego rekordu. (et) 


Na boiskach okręgów 


tolski po jednej. W drugim meczu juniorów 
Związek Rezerwistów Mniszek uległ RKS Na- 
przód 2:5 (2:1). 

TORUŃ, 26.3. — Tel. wł, — W niedzielę 
w Toruniu piłkarski mistrz Pomorza WKS 
DĄ rozegra? 

w rmdzie z gdyńakim Batty- 
kiem wygrywając 8.2 (2:2). W plerwsrej po- 
łowie tyk był dróżyną równorzędna. Po 
przerwie gdynlanie załamali się i pozwolili 


strzelić sanie sześć bramek., Bramki dia zwy | 


zdobył, Ziółkowski pięć, Kotso- 
bwdzki 2 I Wołerder jedną. Oba punkty dla. 
Bałtyku zdobyt Nowacki. Sędziował p. Ko- 
nieczka z Bydgoszczy. 


imimy wysiłki, wybaczaiąc wiele z ra-| 
cji wczesnej pory. 

| Gdy przypomnimy sobie, nie tak 
j dawne jeszcze czasy, kiedy to każdy 
| pierwszy występ, choóby najbardziej 
renomowanej drużyny, przypominał 
| manewry  niedorostków piłkarskich, 
to dojść musimy do wniosku, że ied- 
| mask zmieniło się coś niecoś w polskim 

iutbolu i zaprawa  kondycyjna w 
martwym sezonie przestała być PR: | 
| siągalną mrzonką. 

W grze na boisku Skry było wiele | 
braków można by zacytować szereg 
rozdziałów z dziedziny tecłmiki, tak- 
j tyki czy kombinacji, którym nie umia- 
no uczynić zadość. Kondycja była 
jednak zadawalająca, mimo grząskie-| 
go boiska. 

Polonia wygrała, będąc drużyną 
skuteczniejszą. W polu łodzianie do- 
trzymywali jako tako kroku, jednak 
nie znali się ma sztuce wykorzysty- 
wania pozycji podbramkowych, mi- 
mi, że miejscowi ułatwiali im często 
sytuację. Zwycięstwo „czannych ko-l 


szul“ było więc zasłużone, gdyż osta-| 
tecznie gra polega na „umiejsoowie- 


ma pilki w siatce”, 

Wydawanie opinii o graczach czy 
całych zespołach jest dzisiaj ryzykow 
ne. Niemniej jednak oceniaiąc z pers- 
(pektywy niedzielnej, obawiamy się, że 
y kach Szczepaniaka. który zdał egza- 
min t po 45 min. odjechał do domu. 
Przykling mie wzbudzał zaufania! 
| Nie bardzo dawali sobie radę boczni 
pomocnicy, Nyc grał na pół pary, W 
| ataku „Odrowąż zachował swoją nal- 
cenniejszą zaletę, momentalny ostry 


t 
l 


Na linii Bucuresti — Roma 


Nareszcie udało sie uzyskać łącz- 
ność z Rumumami. PZPN otrzymał od 
powiedź na liczne swe urgensy. Ru- 
muni gotowi są przyjąć reprezentacię 
Polski 17 lub 24 września w Buka- 
reszcie. 

Wiadomość powyższa nie wywołała 
zachwytu w sztabie przy ul. Hożej. 
Przyięcie propozycii oznaczało by roz 
wianle planów przeprowadzenia me- 
czu z Rumunią i Jugosławią za jed- 
nym wyiazdem. PZPN nie powziął 
jeszcze decyzji w tei sprawie. 


Kalendarzyk międzynarodowy wzbo 
gaci się poza tym o ieszcze jedną cie 
kawą imprezę. Związek Fiński skie- 
rował zapytanie, czy Polska nie przy- 
ięła by 27 lipca reprezentacię olimpij- 
ską Włoch. Amatorzy włoscy —gdyż 
o nich właśnie chodzi — mają grać 
w Helsinkach i w Rydze, ponieważ te 
dwa mecze nie wystarczą na pokrycie 
wysokich kosztów Finowie chcieli by 
ulokować ich ieszcze w Polsce. PZPN 
wyraził zasadniczo zgodę i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa wy- 
stawi przeciw Włochom garnitur re- 
zerwowy, tym bardziei, że w czasie 
iym odbywać się będzie w Warszawie 
kurs dla „Orląt“. 

Istnieje tnożliwość jeszcze jednel 
„atrakcji“, Węgierski Związek pozo- 


RACING PARYSKI W WARSZAWIE? 


Stolicę czeka w bieżącym sezonie 
nielada atrakcja, Warszawski OZPN 
przeprowadził za pośrednictwem pa- 
ryskiego korespondenta „Przeglądu 
Sportowego“ pierwsze pertraktacje ze 
słynnym paryskim Racingiem, w któ- 
rego szeregach znajduje się większość 
graczy reprezentacyjnych Francji! 

Rozmowy szły w kierunku ewent, 
sprowadzenia czołowego zespołu fran 
cuskiego do Warszawy, gdzie rozegrał 
by spotkanie z reprezentacją stolicy. 
Francuzi wyrazili zasadniczo chęć 
przyjazdu w jakimś terminie czerwco 
wym. O ile uda się uzgodnić warunki 
finansowe powitamy w Polsce zespół 
reprezentujący najlepszą klasę kon- 
tynentu. 


MANDERSON CHCIAŁBY 
I .. BOI SIĘ 


LONDYN. w marcu 

Szkocka prasa sportowa domosi, że 
słynny trener klubu szkockiego Queen's 
Park Berd Manderson otrzymał list z 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, za- 
praszający go na miesiąc w fipcu, w 
charakterze instruktora dla polskich 
trenerów piilikarskich. Oferta ta, ialk 
przyznaje sam Manderson, jest bardzo 
nęcąca i zastanawia się om poważnie 
nad przyieciem lei. Bet, stary i wy- 
trawmy piłkarz i trener, boi się trochę 
tylko .. wyjechać z Anglii w obecnej 
sytuacji miedzynarodowej. Ostateczną 
decyzję Manderson poweźmie z koń- 
cem bieżącego tygodnia, 

Jeśli chodzi o „curicullum“ Mamder- 
sona, to po wybitnej karierze piłkar- 
po objął on stanowisko trenera 
j Queen's Park i uważany iest obecnie 
za jednego z najwybitniejszych teore- 
tyków futbolu. Zachowuje on jednocze 
śnie dobrą kondycię fizyczną, tak, że 
bedzie mógł pokazać futbol szkocki 
nietylko w teorii, ale į w praktyce. 

Jotes. 


|staie w kontakcie z Brazylijczykami, 
którzy mają zamiar wybrać się do 
Europy. Węgrzy odstąpiiiby piłkąrzy 
egzotycznych Polsce, gdzie tego ro- 
dzaj spotkanie wywołało by olbrzy- 
mie zainteresowanie. 

Huczek laki powstał w Skandynawii 
dokoła meczu Polska — Szwecia nie 
pozostał bez rezultatu. Szwedzi tele- 
fonicznie i telegraficznie złożyli o- 
świadczenia, mające rozwiać wątpliwo 
ści na temat ustosunkowania się ich 
dn Polski. Proponowany przez nich 
termin 26 wzęl. 27 maja w Oslo i 1 
czerwca w Szwecji jest naturalnie nie 
aktualny, to też mecze skandynawskie 
odbędą się dopiero w przyszłym ro- 

1 


obiecująco, a bramkarz Wegner, o ile 
była to jego normalna gra, potrafi 
sam ieden zapędzić drużynę na kra- 
wędź przepaści. 

Obrońcy rośli, wykopywali piłkę 6 
ile przyszła na nogę. Pomoc kryła nie- 
żle, ale grała zbyt stojąco, nie umie- 
jąc natchnąć własnego napadu wię- 
kszą energią. 

Trójka Środkowa wprawdzie dość 
ruchliwa, ale zupełnie bez wyrazu i 
bez strzału . Lepiej prezentowali się 
skrzydłowi, kitórych dobrych podań 
nie umiano jednak wyzyskać. (ns). 


Ligowa Warszawianka 
pokonana przez Polonię B 
W rozgrywkach o mistrzostwo ktasy A 
Polonia l-b pokonała Warszawiankę 3:1 (1:1) 
Warszawianka wystąpiła w ekftadzie ligowym, 
jedynie bez Barana, którego zastępował Czap- 


ski. Na środku ataku zamiast Ketza, grał 
Prosator. 
W Polonii grał na łączniku  Justynowicz 


(Przybysz) z drużyny ligowej, który był naj 
lepszym graczem na boisku. Skrzydłowi Cię- 
ciera 1 Laskowski grali drugi mecz tego same 
mego dnia (o 13 w drtrżynie ligowej przeciw 
Unionowi). 

Polonia byta drużyną lepszą m i grata 
bardziej ambitne 1 ofiarne. Jedynie ostatni 
kwadrans toczył się pod zmakłem gwałtow- 
nej przewagi ligowców. 

Sedzia p. Welski nie umwł bramia dla 
Polonii zdobytej prawidłowo, uznał natomiast 
bramkę zdobytą przez Święcickiego przży po- 


pierwszy awćj mecz mistrzow- | ciężar całej obrony spocznie na bar. | mocy reki. 


Warszawianka mie wykorzystała kamiego 
(Hogendorff). 

Bramki zdobyl dla Polonii: Justynowicz 2 
i Drozdowski, a dla Warszawianki święcki. 

Sedzłował p. Wolski słabo. Widzów koto 
500 osób. 

Wędrówki graczy łódzkich 

Wiadomość o tym, że napastnik AKS Ty- 
mosławeki zgłasza przystąpienie do Union 
Turingu potwiendza się. AKS ma wydać Ty- 
mosławskiemu zwolnienie tak, Że zagra on 
w barwach łódzkich. 

Franks, wieloletni obrońca U.T., Który 
w ubiegłym sezonie grał kilka meczów w ŁKS 
otrzymał zwolnienie i podpisał zgłoszenie da 
fioletowych. 

ŁKS przegrywa 

ŁÓDZ, 26.3. — Tel. wł. Dziś rozegrany 
został mecz Wima — Union Touring I-B, 
kończony wynikiem nierozstrzygniętym 2:2. 
Gra obu zespołów na poziomie B-klasy. Me- 
czem tym zakończona została ostatecznie 
pierwsza mmda piłkarskich mistrzostw Łodzi. 
Tytuł mistrza wiosennego zdobyło Zjednoczo- 
ne, mając o jeden punkt więcej od Wimy ł a 
dwa punkty więcej od Burzy pabianickiej. 

W niedzielę rozpocznie się druga runda już 
z udziałem ŁKS, który grając dziś w osłabio- 
nym sktadzie, często zresztą przestawianym, 
poniósł porażkę z WKS 0:1, choć wypadł du- 
ż0 lepiej niż przed tygodniem z ŁTSG. 

Na boiskach piłkarskich 
Poznania 

POZNAŃ, 26.3. — Tel. wf. — W meczi 
towarzyskim ligowa Warta wygrała z druży- 
mą Pentatlonu 7:2 (4:1). 

W trurnieju błyskawicznym pierwsze miej- 
sce zajęła drużyna HCP przed Pentatlonem I 
Sofrołam, 


Zamiast Włoch — Polska? 


Anglicy rewidują plan podróży 


Londyn, w marcu. 

Wobec napiętej sytuacii politycznej 
angielska F. A. rozważa poważnie 
| przeprowadzemie dałeko idących zmiam 
w swym tommee eurovejskim, które 
miało się początkowo skierować do 
Włoch, Jugosławii i Rumunii, Tournee 
było postanowione z punktu widzenia 
inetresów politycznych Anglii. 


Wobec zmienionej sytuacji, nastąpi 
prawdopodobeńe zmiana wyboru prze- 
ciwników., Wyjazd do Włoch jest tu 
coraz mimiei popularny. W niektórych 
kołach F, A. wysuwają  propozycię, 
aby odwołać wizyte do Mediolanu i 
zwrócić się do P. Z, P. N. z ofertą 
rozegrania meczu w Warszawie, Pro- 
jekt ten mie jest jeszcze skrystalizowa- 
ny. ale będzie zapewne omawiany na 
następnym posiedzeniu F. A. w nad- 
chodzący poniedziałek, 


Szereg klubów amgielskich, między 
innym, Everton, odwołał z powodu 6- 
statnich wypadków, wizyty do Nie- 
miec, tak, że możnaby Ściągnąć druży- 
ny te do Polski, Jotes. 


* 


Dobrze się stało, że PZPN pamiętał o zło- 
żeniu w porę w Londynie zaproszenia repre- 
zentacji angielskiej] do Polski. Być może, że 
ujrzymy asów piłkarskich Albionu wcześniej, 
niż oczekiwaliśmny. 

Okregi względnie PZPN powinny by skorzy 
stać z faktu, że czołowe zespoły Ligi angiel- 
skiej odwołują wyjazdy sewe do Niemiec. 
Zwolnią im się w ten sposóh terminy 4 mapew 
ne chętnie skorzystają z ewent. ofert organi- 
zacji polskich. 


Luksemburg -- Niemcy B 
2:1 


Mecz piłkarski Luksembure — Niem- 
cy B. zakończył się nieoczekiwanym 
zwycięstwem  |.uksemburczyków w 
stasunku 2:1 (1:1), Luksemburczycy 
zademonstrowali szaloną ambicję, twar 
dość i szybkość, a pod względem tech- 
nicznym ı taktycznym też się wiele 
nauczyli. Niemcy zawiedli. zwłaszcza 
środek pomocy Piccard. W ataku do- 
bry był tylko Haehnel. U Luksembur- 
czyków była doskonała obrona, dobra 
pomoc; w ataku świetna lewa strona 
i środek Mart, który strzelił obie bram- 
ika. Luksemburczycy mieli przewagę, 
INiemcy strzelili jedyną bramkę w 2, 
imin z karnego za faul na skrzydło- 
I wym Maleckim. 


Dla orientacji podajemy program zagranicz 
ny drużyn angielskich: Arseral miał jechać do 
Niemiec i Belgil; Everton do Niemiec; Wole 
verpampton do Niemiec i Holandii; Blackburn 
Rovers do Danii; Reed. Un. Szwecja 1 Nor- 
wegia; Livearpool — Szwecja, Bolton Wande- 
rers - Bałkany. (Red.) 


» 
Mir. Pawłowski, dawny szef pilka- 
rzy Warszawianki, po 2-letniej przer- 
wie powrócił do klubu wybrany przez 
wal. zgrom. na stanowisko wicepreze- 
są. 
Łódź przygotowuje się na Belgię 
Łódź przystępuje cię już do prac przygo. 
towawczych związanych z organizacją mecz 
międzypaństwowego Polska — Belgla 27-ega 
maja. Stadion ŁKS-u będzie do tego czasu 
rozbudowany na 30.000 eniejsc. Stadion ŁKS-u 
otrzymał teraz że!betowe oparkanienie + ła- 
dnie urządzone szatnie pod tryburami. 
ZMIANA GRANIC TERYTORIALNYCH PIŁ- 
KARSTWA ŁÓDZKIEGO, PZPN zwrócił się 
do ŁZOPN-u z projektem zmiany granie dzia- 
tamości związku łódzkiego. PZPN projektuje 
przydzielenie do ŁZOPN dutuowskiego I Ra- 
wy Mazowieckiej, natomiast chce oderwać 
Sk'etniewice i Łowicz, które ze względu na 
lepsze potączenie komunikacyjne. mają być 
przylączone do okręgu warszawskiego. 
WIESENBERG, nowy gracz ŁKS-u, który 
debiutował w niedzielnym meczu treningowym 
z ŁTSG. został jeszcze przed właściwym wy- 
stępem w nowych barwach, zdyskwarifikowa- 
ny przez PZPN na przeciąg czterech miesię- 
cy. za podpisanie zgłoszenia bez odc nka 
zwolnieria z lubu Czami w Radomiu. Po wy 
jaśnien'ach przez ŁKS, dyskwalifikacja Wie- 
senborpa będzie zapewnie zalesiona, Klub 
łódzie przyjął go bow'em na podstawie pisma 


Czarnych, zawiadamiającym o zwotnieniu 
i przekazaniu zwo'nienia do PZPN. Wiesea- 
berg zaprezentował sę b. stabo tak. że wąt- 


pliwe jest, czy znajdzie on eniejsce w ŁKS-ie. 


PIĘĆ MECZÓW MIĘDZYMIASTOWYCH 
przewiduie pogram ŁZOPN. Na plan pierw- 
szy idzie mecz ze Śląskiem o puchar Pana 
Prezydemta 3-go maja w Łodzi, 4-go czerwca 
gra Łódź z Pomaniem w Poznaniu. Mecz Z 
Warszawą o puchar „Repubiki'* odbędzie się 
w Łodzi w terminie jeszcze nie ustatonym. 
Mecze z Krakowem i Lwowem będą uzgodnia 
ne go wynikarh pierwszej rundy rozgrywek 
o puchar Pana Prezydenta. 

ŁITWINI NIE BĘDĄ GRAĆ w ŁODZI. Pro 
jestowiay na 29 maja rb. mecz pilkarskiego 
mistrza Litwy LGSF z ŁKS-em wzgl. Union 
Touring em. mie dojdzie dn sku'ku, gdyż dwa 
dni wcześmej odhedzie się w Łodzi między- 
państwowy mecz Polska — Belgia, a w trzy 
da, później rozpoczyna się jub.leuszowy tur- 
niej prkarski LKS-u z udzia'ein Wisły, War- 
ty : Uniem Tow mgu. 


Gracze AKS-u dezerierują 


Zarząd AKS-u zdyskwacifórował na przeciąg 
12 mies. I wystapił do PZPN ^ rozciągsięcie 
kary, na dwu obiecujących swych wychowan= 
ków — lancekiewo : Muskale irk się okazu- 
je obaj juniorzy zwiali do Tomaszowa I mwe 
upzedziwszy k.nbu, nie stow! się do sawo- 
dów, Obaj są rczerwowymi keaczumi drużyny 
lqowej w Którel już kilkakrotnie z powodzc= 
alem występywali. (hr) 


u 


tj 


Nr 25 


W sobotę zakończony został przed-| 
climpiiski obóz biegaczy, który pro- 


wadził przez prawie dwa tygodme 
trener PZLA p. Petkiewicz. Uroczy- 
stość zakończenia odbyła się iuż w 
piątek wieczorem przy wspólnej kola 
cii } przy udziale członków zarządu 
POZLA z kierownikiem technicznym 
obozu, prezesem Szwarcem na czele. 
W sobotę przedpołudniem odbyły się 
jeszcze normalne zajęcia, a przy obie 
dzie uczestnicy otrzymali zniżki kole 
jowe i tym samvm zwolnieni z obozu. 
Wszyscy rozjechali się w godzinach 
popołudniowych i w wieczornych. 

Był to największy z dotychczas u- 
rządzanych obozów treningowych lek 
koatletycznych. Obok zdecydowanych 
i znanych ogółowi „asów“ przybyli 
nań również i tacy, którzy dobrze za 
powiadają się na przyszłość. O tyci 
nadziejach na przyszłość i dotychczas 
mało znanych podajemy poniżei garść 
szczegółów. 

A oto co powiedział nam o wyni- 
kach uzyskanych na obozie trener p. 
Petkiewicz: 

— Z przebiegu pracy na kursie ie- 
stem w pełni zadowolony. Niespodzie 
wanie natrafiliśmy na trudności, z któ 
rymi nie liczyliśmy się przed tym zu 
pełnie, a mianowicie obóz odbywał 
się-w okresie fatalnej pogody. Normal 
ne warunki pracy i pogodę mieliśmy 
właściwie tylko przez dwa dni i to 
pierwszego i ostatniego dnia. Zajęcia 
odbywały się jednak zupełnie normal 
nie. 

Poszło wszystko nadspodziewanie 
dobrze. Niepogoda do pewnego stop- 
nia miała nawet dodatnie strony. Za- 
wodnicy przekonali się mianowicie, że 
nawet w tak niekorzystnych warun- 
kach atmosferycznych można odby- 
wać normalne treningi, bez uszczerb- 
ku dla zdrowia, a z korzyścią dla po- 
prawy kondycji i stylu. 

Muszę zaraz stwierdzić, że wypad- 
ków przeziębień — poza jednym, któ 
ry spowodował kilka dni przerwy w 


Praski nie jedzie na obóz 
Czołowy mistrz śląska — Praski (Strzelec 
Katowice), nie będzie brał udziału w obozie 
PZLA. Kierownik sekcji | lekkoatletycznej 
„Strzelca'' p. mgr. Kubica poiniormował nas, ; 
że pupil jego zaabsorbowany jest pracą zawo j 
dową. (hr) 


Lublin czeka na cross 


Zbiiżający się teron w oseamy  zdapingn- 
wał fekkoalietów lubelskich, Kkióczy czynią 
energiczne przygotowamia. W dniu 2 kwiet- 
nia b, r, odbędzie się męski bier na przelaj 
o mistrzostwo okręgu. Bag ten będzie wstę 
pem do sensacyjnego wydarzenia. jekm nic 
wątpłiwie hędzie biez o mis'czestwo Po'ski 
w dniu 16 kwietnia b. e. w Lub:ine. Organi 
zutorzy camynią Starznma, eby w biegu tym 
wzięli udział Nojl i Kusocinski. Startuje rów 
nież Marynowski, Fialka i inni, 


Kriegerówna w KPW Katowice 


Znana miotaczka Kriagerówna (KPW Po- 
morzanin Toruń), otrzymadą pa  dluższych 
ataraniach zwolnienie z klubu pomorskiego. 
W sobotę podpisała Kriegerówna zgoszenie 
dta Kolej P. W. Katow ce. (hr). 


Przyhyła w wojsku 
Znany diugodystansowiec K. S. 


— Przybyśa powołany sostał do 
Przybyła stuży w rodzimym Chorzowie. 


Stad on 
WOJSKA; 
(hr) 


„CYM 


Jak sobie mały Jó- 
zio wyobraża za- 
prawe biegaczy na 
obozie w Poznaniu 
pod okiem trenera 
Petkiewicza 


pracy — nie zanotowałem, a przecież 
w hali ćwiczyliśmy tylko tyle ile prze 
widziałem przed rozpoczęciem obozu 
a więc starty, sprinty i płotki. 

Na obozie miałem zgrupowanych 
najlepszych biegaczy z całej Polski. 
Z czołowych zawodników, którzy nie 
przyjechali do Poznania kiłku miało 
trudności urlopowe, z pozostałych zaś 
zrezygnowano z uwagi na brak zain- 
teresowania z ich strony, albo dlate- 
go, że Są już na „wykończeniu”. Więk 
szość przyjechała na obóz już po pe- 
whnym przygotowaniu kondycyinym. 
Ten. który tej zaprawy nie miał, mu- 
siał ciężko pracować. Cztery razy w 
tygodniu trenowano dwa razy dzien- 
nie. Jedynie gimnastyka odbywała 
się regularnie co dzień. W każdym 
razie dobór był zrobiony znacznie le- 
piej, niż przed olimpiadą berlińską. 

Jeżeli mam mówić o eiektach pra- 
cy. to muszę stwierdzić, że ekstra- 
klasa zyskała przede wszystkim przez 
to wcześniejsze o kilka tygodni zabra 
nie się do treningu. Narybek nauczył 
się dużo, wyjeżdża z obozu z popra- 
wionym stylem, nauką wzorowego tre 
ingu oraz z planem pracy na przysz 
łość, który każdemu opracowałem in- 
dywidualnie. 

W sprintach w najbliższyjn czasie 
najprawdopodobniej nic się nie zmie- 
ni. Nailepszą czwórkę stanowić będą: 
Dunecki, Zasłona, Popek i Danowski. 
Dunecki stopniowo przechodzi na 400 
m, iednakowoż trening ten nie pozba- 
wil go szybkości. Do tej „wielkiej 
czwórki* mogą dojść Poliński i Ja- 
nik. Szybkość poprawił również Ma- 
łecki, który brany jest w rachubę na 
200 m i przede wszystkim na 400 m 
przez płotki. Obok sprinterów. na 200 
m głównie powinni chodzić Dunecki, 
Poliński i Modzelewski. 

Duże możliwości posiada 18-letni 
Woiciechowski, który przy dobrym 
sprincie ma zasięg aż do 1.500 m. Ma 
takie warunki jak Gąssowski, jest krę 
py i wytrzymały i już w roku bieżą: 
może być rewelacią. Powinien 
biegać na 400 m 

Na 800 m dobrze zapowiada się Pa- 
lus, który ma styl podobny do Ku- 
charskiego. Prawie tak samo dobre 
warunki maią również Polywka i Ku- 
bicki. 

Bardzo obiecującą jest konkurencja 
na 1.500 m  Staniszewskiemu powi- 
men poważnie zagrozić Kurpessa. Nie 
spodzianki można ponadto oczekiwać 
nd twardego i silnego Poloka, który 
powinien zejść ponżej 4:00. 

Herman i Karwowski wysuwalłą się 
na czoło naszych długodystansowców, 
przy czym Karwowski ma możliwo- 
ści wyjścia na 10.000 m przed Wir- 
kusa i Marynowskiego. 

Na wysokich płotkach szykuje się 
niespodzianka w postaci Joczysa. któ 
ry posiada największe możliwości i 


już przed dwoma laty -— biegając pod 
pseudonimem „Owens“ — pokazał co 
umie. Ma on jednak jeszcze zaległo- 
ści w stylu į szybkości (100 m — 11,6, 
a musi zejść na 11.4 co najmniei). Na- 
najlepszym 


turalnie technikiem pozo- 


TRADYCYJNE 
Odrowąż kapitan Polonii wita 


NADZIEJE POLSKIEGO PŁYWACTWA 


Fonfarówna, Pastorówna i Goz- 
dawa obsadziły czolo stawki 100 


POWITANIE 
kapitana drużyny łodzian 


metrów na wznak. 


„Bielska“, Matterówna i Hali- 
erówna, trzy pierwsze na 100 m 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 27 marca 1939 m 


O układzie sił na bieżmi 


mówi Petkiewicz, trener obozu poznańskiego 


stanie Schmidt, a najszybszym płotka 
rzem. przy słabej technice — Suli- 
kowski. | 

Konkurencja w 400 m przez płotki 
powoli ale stopniowo ulega poprawie. | 
Na przyszłość będzie jeszcze lepiej, | 
ze względu na to, że w terenie znaj- | 
dą się wreszcie płotki, których brak ' 
był główną przyczyną zastoju w tej 
konkurenciji. Do czołówki zaliczam 
Zabierzowskicgo, Kasztę i Małeckie- 
go. 

Rzecz zrozumiała, że wymieniłem 
tylko tych zawodników, których wy- 
niki rzucają się w oczy. Ze stoperem 
na obozie zasadniczo nie pracowałem, 
a efekt obozu okaże się dopiero za 
kilka tygodni Wówczas będzie też 
można coś więcej powiedzieć o pozo-/ 
stałych. Najważniejszy jest obowią-| 
zek kontynuowania pracy rozpoczę- 
tej na obozie. Na jesień czeka olim- 
pijczyków jeszcze ieden obóz, później 
gdzieś w styczniu czy w lutym dru- 
gi. a następnie już.. wyjazd do Hel- 


sinek. Bo do Olimpiady pozostał już; 


(s. s.) 


zaledwie rok i trzy miesiące! 


Jeszcze jedną 


Walne Zgromadzenie PZLA w roku 
jubileuszowym (20 lat) istnienia zwią-, 
zku, nie należało do zebrań specialnie ' 
interesuiących. 

Niestety, trzeba się zgodzić z opi-| 
nią prezesa Znaidowskiego, który wy-| 
raził się że — „lekka atletyka polska ! 
odczuwa wyraźne zmęczenie". Opła-, 
kane warunki w jakich pracuje wie- 
kszość okręgów, doprowadziły wielu 
zasłużonych działaczy do zniechęce- 
nia, albo nawet ziumelnei rezygnacji, 
Ci „starzy“ reprezentowali jednak naj 
wyższy poziom, dysponując wielolet- 
nm doświadczeniem i gruntowną zna- 
jomością rzeczy. 

O „nowych ludziach“ trudno mówić į 
w superlatywach. Wielu z nich nie| 
wnosiło nic pozytywnego, po za odro- 
biną zapału. Można to było zaobser-ł 
wować już na początku zebrania, kie-; 
dy rozpoczęła się dyskusja nad sra- | 
wozdanienmi zarządu Nie wiele jest: 
okazji, przy których możnaby usły-;j 
szeć tyle komunałów i pustych fraze 
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W światku 


BIELSKA NA TRENINGU 
- W HOLANDII . 

„Bielska“ mistrzyni i rekordzistka 
Polski w stylu dowolnym. poważnie 
myśli o postępach. Już przed kilku, 
tygodniami donosiliśmy. że rodzice 
zamierzają wysłać ją na dłuższy po- 
byt do Holandii pod opiekę słynne! 
trenerki „mamy Braun*. Rodzice „Biel | 
skiej” nawiązali kontakt z Holender- 
ką, która po pobieżnyin zapoznaniu się 
z wynikami, wiekiem itd. naszej ply- 
waczki, zaprasza ją do siebie do Hagi. 
Należy zaznaczyć, że „mama Braun“ 
w naibliższym czhsie na iedcń mic- 
siąc, po czyim, po feriach letnich, po- 
zostanie w Holandii przez cały rok 
szkolny. a więc aż do Olimpiady. 
„Bielska* zamieszka w jednym z tam- 
teiszych internatów i oczywiście bę- 
dzie się też uczyć, 

Naley zaznaczyć, że „mama Brawn“ 


poszczycić się może niezwykłym 
triumfem na poprzedniej Olimpiadzie. 
Jci wychowanica Ria  Maaslenbrock 


zdobyła dwa złote medale i jeden sre- 
brny. Obecnie najlepszą pływaczką 
szkoły „manty Braun“ jest Holender- 
ka Van Stiil, pływająca 100 m w 1:06. 
KRATOCHWILA WYGRYWA 

Krarochwila wygrała wyścig na 66 m 
w Genui w czasie 46.6, biiąc o sekundę 
Figari. 

KONTUZJE GRZBIETOWCÓW 

Stosunkowo słabe wyniki Kumman- 
ta na 100 m st. grzbiet. tłumaczą się 
bólami ręki. Na dzień przed mistrzo- 
stwami zimowymi Kummant był w po 
radni sportowej i żalił się na dolegli- 
wości, które powstać miały w czasie 
snu. Zalecceno mu djaterniię. 

Zaznaczyć należy, że u grzbietow- 
ców naiłatwiej o kontuzję. Lenert ma 
torebkę miaziową nie w porządku, Ba 
naszewska — również się leczy. 
NIE BĘDZIE W POLSCE STEPPA 

Mistrzostwa zimowe stały pod zna- 
kiem młodych pływaków. Nie umniei- 
szając zasług naszych trenerów i in- 
struktorów, trzeba też część zasług za 
pisać na konto Steppa, który zastygłe 
polskie pływactwo pchnął na nowe 
tory. Taki Kunzelman czy Fonfara, to 
odkrycia Steppa. Te młode talenty po 
trzebują jednak troskliwej opieki tre- 
nerskiej a nade wszystko ciągłości me 
tod treningu. 

Dotąd nie wiemy nic, czy PZP. po: 
czynił jakieś starania odnośnie spro- 


st. dow. 


Z TEGO GRONA MAJĄ WYJŚĆ OLIMPIJCZYCY 


Grupa czołowych już dziś biegaczy polskich oraz młodych talentów, ćwicząca na obozie w Poz- 


biłwę wygrywa 


wychodził już zwycięsko z opresii na- 
prawdę ciężkich. nie miał trudnego zas, 


sów. Wiele przemówień było tak męt- 
nych, że mimo nailepszei woli, nie mo- 
żna się było dorozumieć ich istoty 
i świetnie zamaskowanego sensu, 


W pewnym inotnencie dezorientacja 
zaszła tak daleko, że kiedy była mowa 
6 śmiesznie małe; dotacii władz komu- 
nalnych na w.f, stojące w niewspół- 
miernym stosunku do wydatków na 
cele p.w., jeden z delegatów krzyk- 
nal: — „Nie pozwolę. aby w mojej 
nbęcności poddawano krytyce sprawy 
przygotowań do obroności Państwa!! 


Wielkie słowa, zastosowane do 
skromnych i narizupełniei słusznych o0- 
biekcji (*/s8 grosza od głowy obywate» 
la rocznie na cele w.f!) wywołały zu- 
pełną konsternacię. Do małego. za- 
biedzonego paiączka oddano salwę z 
baterii dział oblężniczych. Ten teatral- 
ny efekt był zupełnie nie na mieiscu.., 

W dyskusji atakowano zarząd nie- 
zbyt ostro, nie szczędząc zresztą i wie- 
lu pochwał. Prezes Znaidowski, który 
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piywaków 


wadzenia w bieżącym roku trenera z 
zagranicy. 
Trener Stepp zdaie sie jednak do 
Puiski w b. r. nie przyjedzie. Oczeki- 
wał on do 1 marca odpowiedzi, ale 
nie doczekał się jei, rozpoczął więc 
pertraktacje z innymi. 
USA SIĘ SZYKUJE 
Stany Zjednoczone poważnie przy- 
gotowuią się do rozprawy z Japonią 
na Olimpiadzie. W chwili obecnej po- 
jawiło się cały szereg nowych talen- 
tów pływackich. Np. na. uniwersytecie 
w Yale odkryto niejakiego Howarda 
Johnsona. Ma lat 18, a osiąga na 220 
yardów 2:12. Jaretz. którego widzie- 
liśmy już w ub. sezonie w Europie 
wyrównał światowy rekord Ficka i 
Weismiillera na 100 vardów —. 51 sek. 
Poza tym Stepp zaprczentewał młode 
go pływaka Parka, który osiąga na 
100 yardów 52.4 na 220 yard. — 2:14 
a 440 yard. 5:02. 
Peter Fick tyimczasen wrócił z 
tournee po Płd. Ameryce. które trwa- 
ło 8 tvgodni i rozpoczął na Florydzie 
przygotowania do sczonu 
REKORDY PŁYWACKIE 
Na zawodach w Bremie padlo sze- 
reg rekordów pływackich. Szwed 
Borg wygrał 400 intr. w 4:47.5, przed 
Niemcem Plath 4:47,6. Oba wyniki 
są rekordami narodowymi; 100 mtr. 
st. klas. przepłynał Laskowski w 
1:09.7. tylko o 0.2 sek. gorzej od re- 
kordu Świata. Na 4x100 mtr. druży- 


na Plath, [aukwitz. Heibel, Fischer 
uzyskała czas 4:0U,5, bijąc rekord 
Europy o 15 sek.: 100 mtr. wygrał 


Fischer w 59,2; 200 klas. Ohrdorf w 
2:40.7. 
BORG JUŹ W FORMIE 

BERLIN, 26.3. — Tel. wł. Bioern 
Borg, mistrz piywacki Euronv. poko- 
nat najlepszego pływaka Niemiec na 
200 m Platha w 2.12,7. Plath miat 
2:15,6. Trzeci był Laskowski ze Szcze- 
cina 2:15,8. 200 m pań wygrała Wohl- 
schlaeger 3:01,7, 

Śląsk — Łódź w pływalni 

Pływacy lódzcy aawiązali kontakt ze ślą- 
skiem w cou zo ganizowana międzyckręgo- 
wego meczu piywack ego Łódź -= Śląck w 
kwietniu rb. w Łcdzi, Śląsk chiecał przyje- 
chać w 6wvm najsiniejszym składzie. Obawą 
wysokiej po ażki nie przeraża łodzian; zdają 
schie sprawę, że za naukę trzeba płacić. Na- 
leży podkreślić, że w Łodzi rozwija się wy- 
jątkcw, pomyśne pływactwo szkolne, które 
stenie niebawem do trójmeczu szkonego z 
Werszawą i Grudziądzem. 

Pływacy nie pojechali do Gliwic 

KATOWICE, 26.11 ==- Tel. wt. — Repre- 
zentacja pływacka śląska miała dzis wyjechać 
do Gliwic. gdzie odbyć się miał mecz obu 
Śląsik(«w. Wyjazd został w ostatniej chwili oJ 
woółany przez władze okręgowe. Ma to być 
pewnego rodzaju ruwanź za zawód jaki spra 
wili Niemcy sląskiemu Okr. Zw. odwołując 
przyjazd Balkego i Sietasa, (hr) 

Pływacy AZS we Lwowie 

Lwów, 26.3. — Tel. wł. — Rok jubileu- 
szowy Pogoni zostal zainaugurowamy śŚwię- 
rem sskcji pływackiej, która w niedzielę na 
krytej pływalni rozegrano mecz z juniorami 
stołecznego AZS. W zawodach tych wzięli 
nadto udzia zawodnicy Międzyszkolnego K. S. 
Zuwody staly na wcale dobrym poziomie i 
zgromadzity sporo publiczności. 

W poszczególnych konkurencjach osiągnię- 
to wyniki: 100 m st. dow. 1) Bystroń (AZS) 
1:09,5, 2) Karpiński II (AZS) 1:13,5, 3) 
kostański (Poy.) 1:27.2, 100 m et. klas. 1) 
Chorzewsxi (P) 1:24,6, 2) Rudzicki (AZS) 
1:26, 3) Pepłowski (P 1:32. 100 na wznak: 
1) Klimko (P) 1:28,4, 2) Rozner (AZS) 1:28,5 
3) Majewski (P). 400 m st. dow. 1) Hossow 
ski (AZS) 6:25,8, 2) Furga (MK3) 6:36, 3) 
Pepłewski (P) 7106,4. Sztafeta 3x100 m st. 
gm.: 1) AZS 4:08,6, 2) Pogoń 4:42,6, Szta. 
feta 5x50 st. dow. 1) AZS 2:48,4, 2) Pogon 


2:56,6. 100 m sr. klas. dla pań wygrała 
„Marianna“ (P) 1:50,2, przed Morawską 
P) 1:50,4. 


W meczu pliki wodnai po wyrównanej grze 
AZS wygrał z Pogonią 3:2. £ 
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dania. Z obrony przeszedł do ataku 
i natychmiast opanował sytuacje, Spro- 
wadzaiąc dyskusię na platformę serde- 
cznej pouiałości. 

Na tym polu jest mistrzem nad mi- 
strze. Rozbroił nawet taką „chytrą 
sztukę“ jak p. Połuchtowicza, który od 
lat, z podziwu godną zręcznością, bro 
ni Krakowa przed.. co tu mówić — 
najczęściej słusznymi zarzutami, 

Trudną przeprawę miał zarząd tylko 
pizy dyskusii nad wnioskiem o skre- 
ślenie okręgów Białostockiego i Wileń- 
skiego, na których imielsce proponowa- 
no utworzyć jeden okręg w Grodnie. 

Prof. Ludertowicz, jeden z naibar- 
dziej zasłużonych działaczy całej Pol- 
ski. któremu lekka atletyka w Białym- 
stoku zawdzięcza czasy swojej świet- 
ności, nietylko nie chciał kapitulować, 
ale sam zaszarżował z taką furią, że 
wygrał sprawę jednym uderzeniem. 
Prezes Znaidowski wniosek wycofał 
przed głosowaniem. Nie było innego 
sposobu. Nie można „kończyć“ ludzi, 
którzy przez 17 lat poświęcali wszyst- 
kie wysiłki ukochanej przez siebie 
sprawie. „Fo nie moia wina, że silniej- 
sze okręgi wviapały mi wszystkich 
nailepszych zawodników, rujmujac na 
długie lata cały dorobek“ — mówił pan 
Ludertowicz i... miał racię! 

Białystok i Wilno zostały okręgami. 
Równocześnie wzięły jednak na siebie 
moralny obowiązck ruszenia z miejsca 
zamieraiącej lekkiej atletyki na swych 
terytoriach, 

Dłużej dyskutowano także nad od- 
wieczna chorobą sportu — kaperun- 
kiem. Uchwalono w praktyce stoso- 
wać dotychczasowe przepisy z calą 
surowością, nie dopuszczając do tego, 
aby zawodnicy zamieszkali w. odle- 
głych miastach, należeli do klubów w 
innych okręgach. Przy okazii dowie- 
dzieliśmniy się rzeczy bardzo nieład- 
nych. Jeden z klubów posunął się tak 
daleko, że przy zgłoszeniu przedstawił 
policyine Świadectwa zamieszkania za- 
wodników, o których wiadomo po- 
wszechinie, że od lat żyią sobie cicho... 
o 400 kilometrów dalej! 

Nie łatwa sprawa zrobić z tym po- 
rządek. Nie łatwo zapobiec, abv kłuby 
„lirmowe“ przestały nęcić zawodników 
mirażami posad. Trzeba się przyczaić. 
chwytać takich „emisariuszy* na gora- 
cym uczynku, kompromitować ich pu- 
blicznie, obrzydzić im „działalność“ ty- 
le krzywdy przynoszącej całemu spor- 
towi i tak demoralizuiącei zawodni- 
ków. 

Naiważniejszym wnioskiem. który 
przeszedł jednogłośnie ku ogólnemu za- 


—-EZRALEERÓR MA a 
Na przełaj w Krakowie 


KRAKÓW, 26.3. — Tel. wł. 

W Krakowie nastąpiła dzi$ otwarcie sezo- 
lekitoatletycznego nadwiślańskim biegiem na 
przełaj, W biegu tym startowała rekordowa 
jak na Kraków ilość zawodników, bo aż 74. 
Trasa biegu wynosiła 3 | pół kilometra, a 
stant nastąpił u stóp Wawelu. Wygrał bez- 
apcelacyjnie Soldan z Cracovii w czasie 12:28,2 
przed Kurzajem (KPW) 12:39,2, Więckiem 
(PW Dębica), Fiałką (Cracovia), i Rzucidto 
(KPW). W tategorli pań na dystansie 800 m 
startowało 11 zawodniczek Legli, z których 
8 ukończyło bieg. Wygrała Pigułówna Kazi- 
miera 2:25,2 przed Stypulanką i Pomykalską. 

Poza tym odbyły się zawody na hali z u- 
działem zawodniczek Legii i Makabi. Bieg 
25 m wygrała Pigułówma A. 4:2, skok w dal 
Pigułówna 4:37, skok wzwyż Przęczkowska 
131 i pchnięcie kuli Engelberżanka 8,86. 


prezes P.Z.L.A. 


cowoleniu, było wprowadzenie mi- 
,strzostw drużynowych, Wprowadzomo 
tylko drobne poprawki. Do mistrzostw 

startować mają wszystkie kluby, na- 

wet „C klasowe“, jeden zawodnik bę- 
dzie mógł startować tylko w 3 kon- 

kurencjach indywidualnych. wyniki mi- 

strzostw będą w przyszłości decydo- 

wały o klasyfikacii klubów (ostatni 

klub wyższei klasy zmieni miejsce z 

najlepszym klubem niższej ktasy). 

Wszystkie te poprawki, iak również 

dezyderat o rozszerzeniu programu w 

roku przyszłym — szły zresztą ściśle 

po linii zamierzeń wnioskodawców 

(kom. sportowa PZLA). 


Jeżeli kluby wykażą dla sprawy mi- 
strzostw tyle zapału. co przedstawicie- 
le okręgów. możemy w nadchodzącym 
sezonie oczekiwać na rozbudzenie no- 
wych ambicii klubowych, a co za tym 
idzie — na nowy impuls dla „zinęczo- 
nej” lekkiei atletyki polskiej. 

Inne wnioski i poprawki regulamino- 
we nie miały już większego znaczenia. 
Przeprowadzono jeszcze wybory uzu- 
pełniające. Do zarządu weszli p.p. Ma- 
tzkowa, dr Deutscher i Domagała, 

Zarząd inż. Znaidowskiego nie zmie- 
nil swego oblicza. Jeszcze trochę cier- 
pliwości, a będzie obchodził srebrne 
wesele. 

Nasze sprawozdanie nie byłoby kom- 
pletne, gdybyśmy nie wspominali o pe- 
wnych przykładach ustosunkowania się 
naszych władz prowincionalnych do 
lekkiei atletyki. jeden z okręgów sta- 
ral się o zniżkę w związku z wviaż=* 
dem na zawody międzyklubowe. Na li- 
ście znaleziono potem dopisek skrupu- 
latnego referenta „co to znaczy? czy 
lekka atletyka jest sportem?" 

Prosić? Tłumaczyć?  Uzasadniać? 
Doprawdy nie wiadomo. co robić w 
takim wypadku... Może lepiej skłamać 
i napisać, że drużyna jedzie na turniej 
gry „w częstoczkiwkę*, napewno do- 
skonale znanej (iak sport) panu refe- 
tentowi? 

Trudno się dziwić, że w takich wa~ 
runkach prowincionalmi działacze od- 


czuwają chwiłatni lekkie zmęczenie... 


W. Trojanowski. 


OJCIEC 1 CóRKA 


Kpt. zw. P.Z.P. p. Berlik wycho- 

wał swoją I2-letnią córeczkę na 

rokującą duże nadzieje pływa- 
czkę. 


"PRZY STOLE SĘDZIOWSKIM 


podczas mistrzostw Śląska Pitat 
okręgu p. Sadłowski i st. przod. 
i trener 


(w środku). Z lewej wiceprezes 
Kulik. Z prawej kpt. zw, Wende 
Snopek. 
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Dwie wspaniałe walki 


Lendzin (Wilno) 
gobkowiak (Warszawa) 
Czortak (Warszawa) 
Kowalski (Warszawa) 
Grądkowski (Warszawa) 
Miks (Warszawa) 
fwaszkiewicz (Wilno) 
Blum (Wilno) 


e 

WILNO, 26.3. — Tel. wł. — Zaczęło 
się bardzo niewinnie, a skończyło sie 
sensacyjne. Przed 3 miesiącami Rothole 
stoczy! dawno zapowiadane spotkanie 
towarzyskie z Lendzinem z Wilna. 
Spotkanie to wygrał wówczas na punk 
ty Rotholc. Przez 3 miesiace upłvnłę- 
ło jednak dużo wody w Wiśle i Willi. 
Lendzin reprezentował Polske na 
dwóch meczach z Łorwą. a ostatnio, 
co prawda bez większego powodze- 
nia, w Poznaniu z Włochem Nar- 
decchtą, lecz zyskai przychylną opi- 
nie prasy sportowej. an 

Nic też dziwnego, że zapowiedź je- 
szcze jednego pojedynku  Rotholca 
z Lendzinem w ramach eleminacyi- 
nych zawodów grupowych o mistrzo- 
stwo Polski zelektryzowała publicz- 
ność wileńską. Wilno nigdy nie wi- 
działo bowiem jeszcze Rothołca. 

ROTHOLC PRZEGRYWA. 

Pojedynek ten zakończył się pierw- 
szą wielką niespodzianką tegorocz- 
nych mistrzostw bokserskich. Mistrz 
Rothołc zosta! wyeliminowany przez 
Lendzina. który wykazał doskonałą 
formę i dobrą taktykę. Rotholc wal- 
czył nieczysto 1 znacznie ustępował 
ambitnemu wilnianinowi. Spotkanie to 
należało do rzędu najciekawszych me 
czów, jakie kiedykolwiek oglądaliś- 
my w wadze muszej. 

Eliminacyjne zawody bokserskie w 
grupie Warszawa Biatystok — | 
Wilno nie przyniosły więcej chyba 
żadnych sensacyjnych wyników. 
wstępie może trzeba tylko zaznaczyć, 
że doszło do jeszcze jednego rewala-| 
cyjnego meczu między Kowalskim a, 
Wożniakiewiczem. Tym razem wy+! 
grał również Kowalski. który nie był | 
jednak specjalnie dysponowany po 
przeziębieniu i z plastrami na prawe] | 


brwi, 
5 Z WARSZAWY, 3 Z WILNA 
Warszawa odniosła 5 zwycięstw, 
wówczas gdy Wilno do finału a mi-, 
strzostwo Polski przepchało aż 3i 
swoich reprezentantów, a Białystok | 
ani jednego. Jeżeli chodzi o Biały- 
stok, to nieco zawiedliśmy się, bo 
Górecki i Piotrowicz, którzy w po-! 
poprzednich latach potrafili odgrywać | 
poważniejszą rolę, tym razem ogra- 
niczyli się raczej do statystowania. 
Spotkanie Czortka z Piotrowiczem 
budziło raz po raz salwy śmiechu. 
Miłą miespodziankę poza Lendzinem 
sprawił młody bokser z Wilna, Iwasz 
kiewicz, który w wadze półciężkiel 
pokonał przez k.o. Łukę z Warsza” 
wy. Ani w pierwszej ani też w dru 


giei rundzie nie zapowiadało się, że; (Ł), w III-ciej jednak góral dominował . 


Spotkanie to zakończy się tak tra-| 
gicznie dla Łuki, który mial jednak, 
wyrażną przewagę. Ale Įwaszkle-! 
wicz w trzeciej rundzie zdecydował 
sie przejść do ataku i koniec byt ta- 
ki. że Łuka został wyliczony: 

Pewną niespodzianką jest również 
zwycięstwo Bluma nad Archackim z 
Warszawy. Na oko biorąc wygrał 
chyba Archacki, lecz sędziowie liczy- 
li na zegareczkach systemu  „Kan- 
kovskyego* i  naskrobali Blumowi 
więcej punktów, niż Archackiemu. 

Eliminacje wileńskie stały na sto- 
sunkowo wysokim poziomie sporto-; 
wym. Zawody otwarte zostały uro-| 
czyścię przez wojewodę wileńskięgo 
płk. Bociańskiego. 

LENDZIN MISTRZEM | 

Wyniki przedstawiają się nastepu-' 
jąca: Waga musza: Rotholc w so- 
botę wyeliminował boksera z Białego 
stoku Aszę. którego pokonał w pier- 
wszej rundzie przez k.o, Walka trwa 
łą bardzo krótko i pozostawiła wra- 
żenie, że bokser białostocki symulo- 
wał. W spotkaniu decydującym Rot- 
hole spotkał się z Lendzinem. Pier- 
wsza runda mija na wzajemnej wy- 
mianię silnych ciosów i jest remiso- 
wa. W drugiej Lendzin zdobywa 
wyraźną przewagę; udają mu się do- 
skonale lewe proste, ale gorzej wy- 
chodzi w zwarciu. Rotholc walczy z 
pewną nonszalancją. W decydującej 
rundzie łapie on Lendzina w rogu if 
punktuje, ale walczy bardzo nie czy-ł 
sto i otrzymuje dwa napomnienia. le 
właśnie napomnienia przesądziły o 
porażce. 

Waga kogucia: Sobkowiak z War- 
szawy w sobotę wyeliminował Nowic 
kiego z Wilna. Publiczność byla 
z tego werdyktu niezadowolona. W 
niedzielę Sobkowiak pokonał wyso- 
ko na punkty Góreckiego z Bialego- 
stoku. Sobkowiak miał najlepszą trze 
cią rundę. Górecki w tym sezonie 
prąwie wcale nie walczył, zabrakło 
więc mu sił i rutyny. 

« 
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Polonia — Granat 11:5 

KIELCE, 26.3. — Tei. wł, — Drużyna nię- 
sciarska Polonii warszawskiej wygrała z Gra- 
naten w stosunku 11:5. Obie drużyny star- 
towaiy bez wagi ciężkiej a za to z dwiema 
parami płórkowców. 

W zespole stołecznym na pierwszy plan 
wyauniąt cię Małecki | Wejman. Nadspodzie- 
wame dobrze wypadł młody Jarecki, 

W muszej Aleksandrowicz (P) zremisował 
z Zawadą. W koguciej Komuda (P) odniósł 
wysokie zwycięstwo nad Hagdukrem. W piór- 
kowej Wejman (P) wygrał z Cykulskim po- 
sawając go w trzeciej rundzie dwa razy na 
deski. W lekkiej Łukasiewicz (P) zremisował 
z Baranem. Poionista miał lekką przewagę, 
ale wynik remisowy go nie krzywdzi. W pół- 
średniej Jarecki (P) zremisował z Taraso- 
wem. w średniej Doroba II (wypożyczony z 
Syreny) wygrał na pkt. z Przybyłą, w pól- 
ciężkiej Wiziński (P) pokonał Kurkiewlcza. 

Sędziował na pumkty p. Stefańczyk, a w rin 
gu p. Szczygłowski. Widzów 1.000. 


Lublin bez reprezentacji 


Sezon bokserski w Lubinie ma sie 
końcowi Żadne poważniejsze zawody 
są już przewidziene. 

Płęściarstwo lubelskie stoi w oblczu po- 
wamego krzyzysu. Opiera'o wę cng o kiku 


ku 
nie 


wybitnych zawodników z fabrycznej dru- 
żymie Lube'skiaj Wrtwó ni Samototów. Za- 
wodnicy cl otrzymali obecnie powołania do 


wojekta. Okazuje sę. że wystarczyło to, aby 
miasto 120-tysięczne pozbawione ostato re- 
mogącej mtawić czolo poważ- 


mejstym respdom. 


m A e EAZA, 


Na powołany został 


CZORTEK KRWAWI 


Waza piórkowa: W sobotnich elimi 
naciach Piotrowicz z Białegostoku 
pokonał Malinowskiego z Wilna. Wal 
ka stała na niskim poziomie. W dru- 
giej eliminacji Czortek z Warszawy 
pokonał wysoko na punkty Piotrowi- 


6 zwycięstw śląskich 


Łódź i Kraków 
„Jasiński* (śląsk) 
Marcinkowski (Łódż) 
Rudzki (Sląsk) 
Janas (Śląsk) 
Waloszek (Ślask) 
Paterok '$ląsk) 
Pietrzak (Łódź) 
Piłat (Śląsk) 


KATOWICE. 25.4. Pięrwszy dzień | 
walk eliminacyjnych w grupie łódzko-, 
krakowsko - śląskiej: poziom bezna- 
dziejny, zainteresowanie prawie ża: 
dne, w hali mróz (!) jeszcze stosunko=' 
wo nailepiej apisali się sędziowie, 0-- 
głaszając „tylko* trzy werdykty, nad 
którymi- możnaby dyskutować. Rudzki, | 
a zwłaszcza Pietrzak, nie wygrali 
walki. 

"Zawodnicy śląscy mieli szczególne- 
go pecha w losowaniu. Oprócz Janasa, | 
wszyscy musieli dziś walczyć! Gdyby | 
nie decyzja lekarza, zabrantająca star- 
iu Mieczysławskiemu, możeby i Janas 
musiał startować. Wszystkie 3 druży- 
ny przybyły w zapowiedzianych skła 
dach. Na starcie zabrakło iedaego z 
trzęch zapowiedzianych mistrzów Pol 
ski, a mianowicie Pisarskiego. który 
na ćwiczenia woj- 


skowe. 

„Jasiński zwyciężył nieustępliwego 
Kamińskiego (Łi; Ślązak bił b. nieczy- 
sto i był w ogóle bez formy. Druga 
walka w muszej przyniosła zwycię- 
stwo Pawlicy nad Warszlągiem (K). 


Walka niezwykle chaotyczna. Jedy- 
ną możliwą walkę stoczyli” Jarzom- 
bek (SD i Łęczycki (K). Krakowianin | 


zadziwił odwagą. Wygrał oczywiście 
Slązak. 

Stary Rudzki robił co mógł. Zadzi* 
wiający zwłąszczą był jego finisz! 
Przyznane mu zwycięstwo nad łodzia- 
ninem Arndtem uważać należy za pro- 
biematyczne. Waloszek ($1) wypun=: 
ktowai Powaiskiego z Krakowa. 

Paterok (Śl) znokautował w Il-giej 
Urossa (k). W pierwszej przeważał 
Gross, udana kontra zakończyła jed-! 
nak słabą walkę. 

Pietrzakowi (Ł) przyznano niestusz- 
nie punkty Kolonki ($1). Walka b. chao 
tyczna. 

W ciężkiej mieliśmy 2 watki: Piłat: 
bra! początkowo w skóre od Kłedasa! 


K.P.W. Poz., 2) Polonia, 


| nin atakuje z furią, biie bardzo cel- 


[wi w drugiej rundzie, idzie na deski 


Retholc — Lendzin 


Kowalski > Wożniakiewicz 


cza, który ani przez chwilę nie był; TRIUMF TECHNIKI KOWALSKIEGO | 
groźny. Czortek walczył przytomnie| Waga lekka: W sobotę Kowalski | 
i ambitnie. Bokser z Białegostoku | wygrał bez większego trudu z Wit- 


jest godny podziwu, że potrafił wy-|kiewiczem z Białegostoku, a Wożźnia 


trzymać niezliczoną ilość celnych cio| kiewicz pokonał Berga. W niedzielę 
sów  Czortka. W trzeciej rundzie! zaś widzieliśmy piękny pojedynek 
Czortkowi otworzyła się zalepionaj między Kowalskim a Wożźniakiewi- 
plastrem rana nad okiem. Jarwan. | czem. Kowalski punktował a Wożnia 
kiewicz czyhał na k.o. i chciał sko- 
rzystać z kontuzji Kowalskiego, roz- 
biiając mu i tak krwawiącą już ranę 
| na okiem. Po równerzędnei mniej 
więcej walce zwyciężył lepszy tech- 
nicznie i bardziej opanowany nerwo- 
wo Kowalski. 

W wadze pólśredniei zabrakło Kol- 
czyńskiego.  Urądkowski z Warsza- 
wy trafił na niższego od siebie o gło 
wę  Kuleszę z Wilna. Wygrał co 
prawda na punkty. ale zwycięstwo 
swoje mógł przypieczętować wyraż-j 
niej. 

Waga średnła: W sobotę Unton z 
Wilna pokonał wyraźnie na punkty | 
Fuchsa z Białegostoku. 


zdeklasowane 


już niepodzielnie, toteż zwyciężył za- 
służenie. Staśkiewicz (K) już w pierw- 
szym starciu znokautował  Drapalę 
(Śl), po którym wyraźnie znać było, 
że mia? jakieś przeżycia... (hr) 
KATOWICE. 26.3. — Tel, wł. —Dru 
gi dzień walk przyniósł osiem spot- 
kań i dla odmiany cztery mylne wer- 
dykty. Zainteresowanie słabe, jak 
dnia poprzedniego, zato boks był do- 
bry. Gospodarze osiągnęli pełny suk 
ces sportowy, wprowadzając do fi- 
nału aż sześciu pięściarzy. Dwa miej 
sca odstąpiono Łodzi. Kraków. choć 
miał kiku niezłych naprawdę zawod- 
ników, pozostał bez miejsca. W wa- 
dze muszej Pasiński pokonał starzeją- 
cego ` się  Pawlicę. Marcinkowski 
(Ł) w koguciej stoczył z Jarząbkiem 
bodaj że najładniejszą walkę wieczo- 


szawy i przegrał. Unton nie umiał; 
narzucić taktyki ani też tempa i Miks 
wygrał nieznacznie na punkty. 
SŁABE WAGI CIĘŻKIE | 
Waga  półciężka: Iwaszkiewicz z| 
Wilna pokonar w trzeciej rundzie! 
przez k.o. Łukę z Warszawy. Na po-, 
czątku trzeciej rundy Iwaszkiewicza 
ogarnął dziki szał | zaczął walczyc 


: 7 nadzwyczaj agresywnie. Jego silne 
ru. Początkowo przeważa Ślązak, po ciosy oszołomiły Łukę i załamały psy 
zostałe rundy są wyrównane. Łodzia iie 


nin uzyskał bardzo szczęśliwe zwy- 
cięstwo. W piórkowej Rudzki — Czu 
ba (Kr.). Ślązak od razu chce zasko- 
czyć przeciwnika tempem, ten od- 
cma się jednak bardzo dobrze. W 


Waga ciężka: Blum pokonał 
punkty Archackiego.  Archacki 
znacznie agresywniejszy i walczył 
planowo. Blum nie zechciał ani razu 


chwili, kiedy Rudzki rozciął ESSE ATA ij "RR m" 


PEN A Fil 
aapa: duza brew: Sidzia prze mógł paść jakiś piorunujący cios. Sę- 
Janas i Augustowicz (Ł) w lekkiej| dziowie ogłaszając zwyciestwo Blu- 
poszli na ostrą i zażartą wymianę cio| a, skrzywdzili Archackiego. i 
sów. O nieznacznej wygranej Jana-| W ringu sędziami byli na zmianę 
sa zadecydowały ostatnie dosłownie | PP. Derda z Poznawia i Hołownia z 
sekundy. Wafoszek (ŚJ — Wdowije Wilna. Publiczności około 2.000. 
ski (Ł). Łodzianin przez trzy prawie | uumanuwwezywaa 
rundy obijał Ślązaka, który cieszył 
się jednak względami sędziów i otrzy 
mał wygraną. Spotkanie było skąd- 
inad bardzo ciekawe i emocjonujące. 
Paterok — Niewadził (Ł). Dwie 
rundy bijatyki, pod koniec drugiej po 
lewym żołądkowym łodzianin słania 
się, w trzeciej historia się t 


na 
był 


i sędzia poddaje Niewadziła. 
Pietrzakowi (Ł) przyznano zwycię 
stwo nad ambitnie walczącym Pie- 
niążkiem (Kr.). 
W ciężkiej Piłat i Staszkiewicz po- 
starali się naprawdę o pierwszorzęd- 
ny boks. Zupełnie nieznany krakowia- 


Lubiński (Lwów) 
Choina (Lublin) | 
Frącek (Wołyń) 

Chrostek (Lwów) 

Biłyj (Lwów) 

Kaźmierczak (Lwów) 

Rączka (Wołyń) 


Szkwarkowski (Lwów) 


nie, jednak niezbyt silnie. Mordercze 


ciosy Piłata robią swoie: gość krwa W sobctę rozpoczęly się w Równem awu- | 


$ dniowe elininacyjne rozgrywki indywidualne 
i wyliątkowe dobrze kierujący walką | o mistrzostwo Polski w boksie, Zawody zgro 


p. Kubiak (Ł) poddaje Staśkiewicza madziły na starcie reprezentantów Lwowa Lu 


i biina i Wołynia. Pełną ósemkę wystawił Lwów 
i mimo, iż napotkał na wielkie trudności w 


Hr. 


Nr 2 


Krzemiński nokautuje Koziołka 


Sensacja eliminacji toruńskich 


Walkowiak (Poznań) 
Krzemiński (Toruń) 
Skałecki (Poznań) 
Jabłonowski (Toruń) 
Lelewski (Toruń) 
Sobczak (Poznań) 
Szymura (Poznań) 
Klimecki (Poznań) 


TORUN. 26.3. — W niedzielę w 
wypełnionej po brzegi hali okręgowe- 
go ośrodka W. F. w Toruniu roze- 
grane zostały indywidualne imistrzo- 
stwa bokserskie Polski z Pomorza i 
Poznania. Już ma wstępie nastąpiło 
rozczarowanie. Z Poznania nie przy- 
byli: Szułczyński i Białkowski. Z Pa 
morza zaś nie stanęli na ringu Karo- 
lak, Kniga i Łukowski. Ze strony 
Pomorza wystąpili w kolejności wag: 
Jarnuszewski (Gryf), Krzemiński 
(Gryf), lgielski (Gryf), Jabłonowski 


W niedzie-| (Pomorzanin), I.elewski (Gryf), Stoc-) Jarecki nie istnieje na ringu. 
lę Unton walczył z Miksem z War-|ki (Pomorzanin) i Wezner (Gryf). Zejski wygrywa wysoko starcie i walkę. 


strony Poznania: Walkowiak (NKS). 
Koziołek (Warta). 


Szymura (Warta) i Klimecki (HCP). 


Wyniki techniczne poszczególnych | składają się niemiłosiernie. 
następująco: | żył nieco lepszy Sobczak. 


wag przedstawiają siłę 
wadze muszej Walkowiak pokonał 


na punkty _Jarnuszewskiego. Pier- 


| wsze starcie należy do Jarnuszew- 


skiego, Wałkowiak walczy bardzo o- 
strożnie, W drugim Jarmuszewski o- 
trzymuje upomnienie za bicie z tyłu. 
co w dużej mierze przyczyniło się do 
przegrania przez niego walki. W 
trzeciej nieznaczna przewaga Walko- 
wiaka. 


W wadze koguciel sensacia: Krze- 


w wątrobę idzie na deski i pozwala 
się wyliczyć. 

W piórkowej spoikali się Skałecki 
i Igielski. Skałecki opanowany wal- 
czy spokoinie i jest bezsprzecznie lep 
szy od lgielskiego, wygrywając wal- 
kę zasłużenie. 

W lekkiej Jabłonowski pokonał Go- 
rączniaka. W pierwszym starciu poz 
nańczyk ma zdecydowaną przewagę, 
drugie wyrównane, jednak  CGiorącz- 
niak otrzymuje upomnienie za bicie 
w tył głowy. W trzecieł rundzie Ja- 
błonowski kompletnie masakruie kom 
trami twarz Gorączniaka, wygrywa- 
1ąc rundę i walkę. 

-. W półśredniej odbyła sie walka o 
miejsce w reprezentacii Polski. Le- 
lewski -- Jarecki Obai spokojni, do 
Skonała praca nóg i bogaty repertuar 
ciosów. W pierwszym starciu zawod 
nicy badają się, w drugim lekka prze 
waga Jareckiego. W trzecim Lelew- 
Ski rusza do ataku i w tym starciu 
Lelew- 


Walka w wadze Średniej, to walka 


Sobczak (HCP).! zastępców: Stocki zamiast Knigi, Sob 


czak zamiast  Szułczyńskiego. Obal 
zawodnicy surowi, przez trzy starcia 
Zwycie- 


_ W ostatniej walce wieczoru, w wa- 
dże półciężkiej, wicemistrz Europy, 
Szymura, dosłownie rozniósł Wezne- 
ra. Przewaga Szymury zaznaczyła 
się już od pierwszej rundy. Walka 
krwawa i nieciekawa. 
wadze ciężkiej Klimecki z po- 
wodu braku przeciwnika. zdobył punk 
ty walkoverem. 
W ringu sędziował p. Borowski z 
Łodzi, na punkty pp. Wrocławski 


miński w drugim starciu znokautował ł+ód4, Masłowski — Poznań i Lewic- 


reprezentanta Polski Koziołka. W 
pierwszej rundzie Koziołek walczy 
bardzo ładnie i ma rundę wygraną. 
w drugiej odkrywa się i Krzemiński 
lokuje swoje lewe. W drugiel minu- 
cie drugiej rundy Koziołek trafiony 


zmontowaniu kompletnego skladu. Zupełnie 
nieoczekiwanie bowiem w dniu wyjazdu do 
Równego, ckazała się, że Koprowski z Po- 
tonii oraz Podkowicz (Lechia), którzy odhy- 
wają obecnie powinność wojskową nie otrzy 
mali urlopu. W ostatniej chwili musiano więc 
telefonicznie wezwać z Rzeszowa Każmiercza 
ka (wice-mistrz Okręgu w. średniej) oraz Ba 
ranowskiego (wice-mistrz Okregu w. półcięż 
kiej). Lublin prayjechat jedynie z sześcioma 
zawodnikami. Zieliński Il w lekkiej nie otrzy 
mał bowiem urfopu, zaś miejsce jego zajął o- 
biecujący Skrzypczynski ponadto musial Lu- 
blin zrezygnować wskutek kontuzji z udziału 
Bodzaka w wadze ciężkiej. 

Podobnie pnzedstawiała się sytuacja z re- 
prezentacją Wołynia. Wierzbicki, aa atutowy 
gospodarzy, wykazał na wadze półtora kilogra 


A.Z.$. Lwów, 4) Cracovia 


Hierarchia koszykarzy ustalona na mistrzostwach Polski 


Tytuł mistrza Polski uzyskało bez- 
apelacyjnie po trzydniowych walkach 
finałowych poznańskie KPW. 

Zeszłoroczny mistrz Cracovia, 
przyjeżdżając w wybitnie osłabiony::! 
składzie (bez Kopfa i Filipkiewicze z! 
ataku), musiała ustąpić nie tylko dru- 
gie miejsce Polonii, ale i trzecie am- ií 
bitnemu zespołowi AZS-u Iwowskiego. | 

Rewia najlepszych naszych koszy-=' 
karzy wypadła zupełnie  udatnie.; 
Spotkania były ciekawe i stały nie| 
rzadko na wysokim poziomie. 

Sędziowanie również dopisało. Kom 
plet arbitrów był dobrze dobrany 1! 
zupełnie bezstronny. i 

Sala YMCA nie była żadnego dnia | 
całkowicie zapełniona. W sumie by- 
ło publiczności około tysiąca. (J. J.). 


* 


KPW — CRACOVIA 47:27 (15:10) 

W pierwszej połowie gry tempo jest wolne. 
Obie drużyny mają bardzo dobrą defensywę . 
ł nie dopuszczają przeciwałiów do strzałów. | 

Resich pieczołowicie kryje Śmigłtelskiego. | 
Trudniej natomiast jest upilmować szybkiego 
Grzechowiaka, będącego w Świetnej formie | 
strzałowej, który zdobywa przed przerwą pięć 
koszy. 

Cracovia atakuje zbyt nerwowo (Kulikow- | 
ski!) I nie może dostać się zupetnie pod £osz i 
przeciwnika., Wogóle atak krakowski gra pa 
bo i punkty zdobywa tylka Czajczyk z dale- 
kich strzałów. Pierwsza część kończy się wy- 
mikiem 15:10 dla KPW. 

Po przerwie obraz gry zupełnie się zmienia. | 
Poznaniacy narzuciwszy szybkie tempo i zdo j 
bywają dużą przewagę. Kambinacje są prze- 
prowadzone b. dobrze, Patrzykont strzela 
coraz lepiaj, a każdy strzał Grzechowiaka 
kończy się adohyciam punktów. Jest 31:17. 

W tym okresie gry atak Cracovii nie istniej 
je. Punkty zdobywa nadal niemal wyłącznie ; 
daiekimi strzałami (z połowy hbolskal) 
Czajczyk. Dopiero w 13 min. płenwszy kosz 
uzyskuje Kowalski (znany hokelsta). Przewa 
ga KPW trwa jednak dalej. Strzał Śmigiel- 
exiego spod kosza kończy mecz z wynikiem 
47:27. 

KPW grało cały czas bez zmian. Najlepiej 
wypadł wspaniale strzelający Grzechowłak. 

W Cracovii wyróżniła się obrona Reisch — 
Piuciński, oraz Czajczyk. 

Punkty dła KPW zdobyli: Grzechowłek *28, 
Patrzykont 7, Śmigielski 6, Łój 4 i Kasprzak 2. 
Dla Cracovii: Czajczyk 19, Kowański, Resich, 
Pluciński | Kudkowski po 2. 

Sędziowali dobnze pp. Twardo ì Szeremeta. 

POLONIA — AZS LWów 32:25 (12:10) 

Spotkanie na słabym poziomie. Oba zespoły | 
dobre w polu, zawodziły pod wzgledem wy” | 
kończenia akcji. Lwowiacy dobrzy w obro- | 
nie. i 

Pierwszy punkt zdobywa z karnego Zbyszyń ; 
ski za faul Rossudowskiego, ale Jażnicii da- 
tekim strzitem zdobywa prowadzenie 2:1. 

Za cnwilę, przed rzutem mutowym. |aźnicki ; 

ydaje piłkę... nogą (nota bene niecelnie). 


sędzia dyłtuje karny techniczny I Palmowski 
wyrównuje 2:2. Jednak znowu Jaźnicki z prze 
boju podwyższa na 4:2. 


zamiast Oreys | Szczygła wchodzą na piac 
Minitewicz 1 Bartosiewicz. Polonia Giakuje 
terax eskładniej, podciągając ze strzałów Jaż | 
nickiego ł Gregołajtyca do stanu 10:2. ; 

Lwnwlacy jednak rozgrywają się także i 
chociaż atak w dalszym ciągu nie umie tra-, 
fió do kosza, to dwa daletie strzały obrony 


| cem wyrównują 23:23, 


przez jaźnickiego zapewnia Poloni prowadze Wreszcie dwa kosze Bartosiewicza, karny | 
nie przed pawzą 12:10. | Gregołajtysa ł do przerwy jest 24:19, 

Po przerwie pompodarze czesto amieniają | Po przerwie gospodarze rozgrywają się na 
graczy, "uregołajtysowi udaje się parę ladnych | dobre, a atak Cracovii po usunięciu Czajczy- | 
Ntrzało + i Polania prowadzi 23:15. Lwowiacy | ka (cztery karne osobiste) gra b. słabo. 
pdast nie rezygnują. Dopimgowani przez wl- Gregołajtys jest w formie strzałowej, rów- 
downio, kiórej nie podova cię słabą gra Po» | nież i Bartosiewicz, ponieważ dobra obrona | 
lone]. a nbitnie atakują I na 5 mlm. przed koń | krakowska nie jest odciążana przez słaby 

v ; atak, więc przewaga Polonii jest coraz wy- 
2 Paloni zapewnia jej jednak zwycię- | raźniejsza i mecz kończy słę wyniktem 43:27, 
siwo 32:25 | 

U gospodarzy najlepiej wypadł Jaźnieki 
Doory był w obronie Miwkiewicz. W AZS-le 


Punkty dla zwycięzców zdobyli: Gregotaj- 
tys 20, Bartosiewicz 10, ,„,Wojsławski' au 
1 | Jaźnicka (1), Rossudowski i Szczygieł pa 2, | 
najlepszy obrońca Pławczyk, | Grey 1. Dla Cracovii: Resich 6, Kulikowski i 
Punkty dla Polonii zdobyli. Janicki 14,| Radwański po 5, Pjuciński i Czajczyk pa 4, | 
Gregołajiys 8, Szczygiei 6, „Wojsiawski' i| Nowicki 2, Paszkowski 1. 
Grey po 2. Dla AZS: Pławczyk i Pawłowski | Sędziowali pp. Olszewski i Sawoniak. t 
po 8, Palmoweki i Siwek po 3, Dereziński 2, KPW — AZS LWÓW 42:27 (10:24) 


| Pawłowski po 1. i 
Dereziński i Siwek pn 7, Pa-; 


ski ,„zarabia' trzy karne osobiste. niedokład- 
nie kryją i podają, a tymczasem akariemicy 
strzelają coraz lepiej i pomimo usunięcia szyb 
kiego Palmowskiego (cztery osobiste) pod- 
wyższają nawet wymik na 24:10. 

Po przerwie KPW dominuje juź zupełnie 
na placu. Zamiast usuniętego ra cztery oso- 
biste śŚmigłelskiego wchodzi Szymura Fr., 
gra jedmalk stabo. AZS zupełnie teraz nie 
istnieje, wie może wytrzymać tempa i ta po- 
towa przynosi wynik 32:3 dia KPW. 

W KPW najlepszy tym razem Patrzykont. 
Roch przerwą dobrze grał w AZS-ię Pawlow- 
ski. 

Punkty dla mwycięzców zdobyli: Grzecho- 
wiak 14, Śmigielski 9, Patrzykant 8, Łój 4, 
Szymura Fr. 3, Kasprzak 2, Matuszkowiak i 


Dia AZS-u: 


ki — Toruń. (Kt). 


| CHMIELEWSKI ZNÓW NOKAUTUJE 


W Poriland Chmielewski rozegrał no 
wy mecz z Jimy Jenesem z Baltimore, 
którego zwyciężył w piąteł rundzie. 


Lwów nie spisał się w Równem 


Górecki i Sidelnikow pokonani 


ma nadwagi. Gospodarze chcieli w tej kate- 
gorii wystawić wice-mistrza  Ganuszczaka, 
zgodził słę nawet na to z niewiadomych powo 
dów delegat wydziału sportowego P.Z.B. p. 
Słabłeki z Warszawy. Decyzja ta spotkała się 
2 ostrym protestem delegatów Lwowa i Lu- 
blina. Ostatecznie okazało się, iż protest był 
zupełnie niepotrzebny, gdyż Ganuszczak da 
wagi nie przybył. Ponadto musiał Wołyń sre 
zygnować ze swego reprezentanta w wadze 
ciężkiej, kontuzjowanego Chłopeckiego. Po- 
nieważ zarówno Wołyń jak i Lublim nle wysta 
will zawodników w. ciężkiej, przeto tytuł mi- 
strzawski przypadł bez wałki w udziale 
Szkwaryawskiego ze Lwowa. 

W losowaniu szczęście uśmiechnęło się Lwo 
wowi gdyż jedynie Górecki i Chrostek wal- 
czyli pierwszego dnia. Chrostek rozprawił ale 
dość gładko z bardzo ambitnym i nadzwyczaj 
twardym ŚSkrzypczyńskim, ra% Górecki poka- 
nal na punkty rażartej walce Łatnika. 
Z Lublina do finatu rakwaśfikowało cię 4 za” 
wodników Choina i Kulczycki (bez walki) 
oraz Siemon po zwycięstwie nad Pokotiłłą 
(Ww). Z Wołynia do finatn doszli Semeniuk po 
zwycięstwie przez nokaut w 11 rundzie nad 
Zlelińskim | (Lublin), Froncek po zwycięstwie 
nad Zalewski,n (Lublin) oraz Rączka i Siwek 
bez wałki, Z rawodników, którzy w sobotę 
przedefilowali na ringu rówieńskim dobrze 
wypadli mimo, iż nie osiągnęli normalnego 
poziomu Chrostek 1 Górecki ze Lwowa, bar- 
dzo dobrze walczący Łatnik i Froncek z Wo- 
łymia oraz doskanale się zapowładający Skrzyp 
czyński i Siemon z Lublina. 

Rozgrywki sobotnie rozpoczęły Się defiladą 
wszystkich zawodniuów biorgcych udzial w 
mistrzsbwach, których imieniem Wołyńskiego 
Q.Z.B. powitał wice-prezes Okręgu prof. Stan 
kowskł. Zawody nie wzbudzity niestety więk= 
6zego zainteresowania, gdyż mimo powszed- 
niego dnia rozegrane zostały w południe. 

Organizacja naogół zadowoliła. 

Ponadto odbylo się spotkanie towarzyskie 
w wadze lekkiej, w którym kKrekin z miejsco 
wej Pogoni pokonał na punkty Geldtarda z 
miejscowej Haamonei wykazując dobre zadat 
ki na przyszłość. 

Sędztowali w ringu na zmianę pp. Luka- 
szewskł (Lwów) I Bukowiecki (Wołyń) na 


ny. Poznaniacy wystawili początkowo piątkę | włowski i Palmowski po 6, Haspel 1. | 


Zbyszyński 1. Spotkanie miało przebieg wysoce semsacy|- | 
Sędziowałi pp. Sawoniak i Gradziuk. 
POLONIA — CRACOVIĄ 43:27 (24:19) rezerwową. Graia ona jednak zbyt słabo, co | 
Gra ładna, tempo dość szybkie. Cracovia: AZS wykorzystał I na 7 min. przed przerwą 


atakuje o wiele lepiej niż poprzedniego dnia 


prowadził 14:5. 


punkty pp. Bukowiecki, Łukaszewski, Stabile 
ki (Warszawa) i Zięba (Lublin). 


26.3. — W niedzielę, 


Sędziował uważnie pp. Twarda I Szermeta. | 
AZS-Cracovia 33:30 (9:10, 28:28) | 


Spotkanie to decydujące o trzecim miejscu, w 


| sowała część zawodników przebywających na 


i prowadzi 8:5. Polonia wyrównuje na 8:8, 
potem 10:10; znowu prowadzenie Cracovii 
15:12, 17:14 | mów gospodarze podciągają 
17:17 i 19:19. 


Na plac wchodzi teraz piątka reprezentacyj | 
na it fu następuje sensacja: Lwowiacy dopin- | 
gowani przez publiczność muszają do dalszego : 
ataku, Poznańczycy grają nerwowo, Śmięjel- 


| 
i 


x 


Walny zjazd motocyklistów ` 


W niedziełę odbyło się w Warsza-| kowie zarządu pp.: Bucolski, Docha. 


wie doroczne walne zebranie Polskie | Mikke. Um.gelter, Golędzinowski, 
go Związku Motocykłowego. Po dy-| Klimkowski, Krzeczkowski,  Waśkie- 
skusji nad sprawozdaniem zarządu u-| wicz, Krupiński, kpt. Kurleto, mir. 
dzielono władzom ustępujacym abso-| Peters, mir. Kulesza. mir. lzdebski. 

lutorium przez aklamacię. Z kolei za- Wobec rezygnacji płk. Wyrwiń- 
twierdzono po dość burzliwej dysku- | skiego, który zaimował stanowisko! 


sii prelminarz budżetowy nieznaczną 
większością głosów. 

W wyniku wyborów do nowego za 
rządu weszli: prezes—gen. Burhardt- 
Bukacki, I-szy wiceprezes vacat, 
2-gl wiceprezes — ppłk. Lekki, człon- 


OBÓZ MIOTACZY ODŁOŻONY 

Maiący się dziś rozpocząć przed- 
olimpijski obóz miotaczy. został prze- 
łożony na termin 12 —27 kwietnia. 
Obóz odbedzie się w Warszawie 


stanowili zwrócić się do dowództwa 
broni pancernych o delegowanie płk. 
Wyrwińskiego w charakterze lączni- | 
ka między PZM a dowództwem bro-; 
ni pancernych. Umożliwiłoby to płk. 
Wyrwińskiemu dalsze pełnienie funk- 
cji wiceprezesa. 

Na zakończenie zebrani wysłali de 
peszę hołdowniczą do Marszałka Smi- 
głego - Rydza, oraz postanowili za-| 
prosić na protektorów Związku gen. 
Litwinowicza i ministra Bobkowskie- 
go. 


ROTHOLC SKRZYWDZONY 

Wczoraj wieczorem do Warszawy 
powróciła ekspedycia „wileńska”. Całe 
kierownictwo bez wyiątku iest roz- 
goryczone pokrzywdzeniem Rotholca. 
Oto co mówi sekundant Wrzosek. 

— Moim zdaniem, Rotholc wygrał 
zupełnie pewnie į] to nawet wyżej niż 
wówczas, gdy pokonal Lendzina w 
Warszawie. Pierwszą rundę Rothoic 
wygrał, drugą wprawdzie przegrał, ale 
w trzeciej kompletnie rozniósł wiluia- 
na, pod którym załamywały się ko- 
lana. Jeszcze ćwierć minutv — a był- 
by techniczny nokaut. Nawet mimo 
dwu ostrzeżeń (drugie uważam za 
niesłuszne), Rotholc zwyciężył bezapęe- 


pierwszego wiceprezesa, zebrani wal 


Akademii W.F. na Bielanach. 
Karwowski mistrzem Śląska 
KATOWICE, 26.3. —— Tel. wi. 

W miasteczku Mikołów zostat rozegrany 
przy stosunkowo tcznej frexnancji Startuje- 
cych (67 na 101 zgłoszonych) bieg ma prze- 
łaj o mistrzostwo śląska. Pomimo niesprzyla- 
jawych warimców atmosterycznych (dotkliwe 
zimno) uzyskano wcale niezłe czasy, Bieg 
jak można było przewidzieć, stał się domeną 
Kolejawego P. W. Saada tylko, że nie etar- 


obozie w Poznaniu. Przeszua 5-kliometrowy 
dystans przebiegł jako pierwszy, reprezentant 
Polski Karwowski w czasie 16:17,2. jakieś 
60 metrów za nim przybył na metę drugi ku- 
iejarz Sitko. Dalwza miejsca zajęli: Wilim 
(Pagon) Labas (Sokół Krywakd) i Orłowski 
IKPW). Na siódmym miejseu znany Rakoczy 
Pogoń, a deplero mae dziewiątym pierwszy 
promistnwiciel Zagłębia Dąbrowskiego Jurmak 
(ATS Czeladź), U pan (dystans 2 kitometr) 
nwyciężyła luszówna ze Sokoła przed Banm- 
siówną z ATS. Wśród juniorów (2 kilometry) 


wygrał Faruga (Związek Strzelecki) 8,14 | jaCvinie, Dawno nie widziałem Rot- 
parei Majszoayklem. (Se 00 Me e holca tak dobrze walczącego, jak w 


trzeciej rundzie w Wilnie. 


„osobiste dobrego  Derezińskiegoa, 


miało przebieg żywy i emocjonujący. Na pos 
czątku przeważała ke” a. krakowska, pro- 
wadzącć 4:0, m później Ś:d, 

Ambitnie grający łwowiacy dochodzą te- 


raz coraz częściej da głosu, zawodzą jednak | 


kompletnie pod wzgledem strzutowym | prze- 
ważając prze” drugie 10 minut, KCK 
dla 


" wynik do przerwy tylko do stamu 10:9 


Cracovii). 

w drugiej części gra początkowo równa 
13:15. Potem AZS, pomimo wsiunięcia za 4 
zdobywa 
przewagę (b. dobrze grzeją w tym nkresie 
Płarwczyu oraz Pawłowski) l prowadzenie 
16:14, 20:16. 23:19. 

Zryw Cracovii doprowadza do remisu 23:23, 
a nawał zdobywa ona punkt przewagi 24:23. 
Na 5 minut przed końcem AZS prowadzi 
25:23. Piat opuszczają, za cztery osobiste, Ku 
lkowekf (Cr.) i Pałmowski (AZS). Znowu 
Czajczyk wzyskuje dla Cracovtl prowadzenie 
26:25 | znowu Pławczyk wyrówmie na 26:26. 

W ostatnch minutach gra jest b. nerwowa. 
Klimczak strzela dwa karne | AZS prowadzi 
w ostatniej minucie 28:26. Na sekiumdę jednax 
przed dawunkłam, kończącym grę, dajekim 
strzałem wyrównuje Radwański. 

Nie na wiełe po wię przydało. Pięciominuro- 
wej dogrywki krakowianie nie wytrzymują 
kondycyjnie i nerwowo i AZS wygrywa 
33:30. 

W Cracovii b. 
akademików jwk zwykle fajlepszy Pławczył:. 

Punkty zdobyli dla AZS-u: Pławczyk 7, 
Pawiowski 6, Dereziński 1 Klłenczak po 5. 
Siwek 4, Zbyszyński i Palmoweki po 3. Dla 


Cracovll: Czajczyk 12, Radwański 9, Piu- 
ciński 4, Kulikowski 3, Kowalski 2. 
Sędziował dobrze pp. Twardo ì Sawo- 


niak. 
KPW — Polonia 54:34 (27:15) 

Decydujący o tytule mistrzowskim mecz 
wygraH poznaniacy zupełnie pewnie w tad- 
nym stylu. 

Polonia, graląc systemem krycia terenu, 
utrudniała KPW dostęp do kosza. W plemvszeł 
części jednak doskonale udawały się Grzecho 
wiakowi strzały z rogów. 

„Śwój dzień'* miał przede wszystkim śŚmi- 
głetski, kryty nierzadko aż przez trzech po- 
łonistów. Wspaniałymi strzałami spod kosza 
I udanymi karnymi uzyskał on 29 pkt., rekor- 
dową itość, zdobytą na mistrzostwach w jed- 
nym spotkaniu. 

Na 8 mim. przed końcem Patrzykonta za- 
stąpit początkowo „,Jacck'', a gdy ten został 
szybko usunięty za cztery faule — Jarczyński, 

W Polloi najlepszym był Gregolajtys. B. 
dobre wypady z obrony miat Grey. Jaźnicki 
już drugi dzień zawiódł zupełnie atrzałowo. 

Pumkty zdobyli: śmigłelski 29, Grzechowiak 
13, Patrzykont 6. Kasprzak 3, larczyński 2. 

Dla Polonii: Gregotajtys 15, Grey 7, Szczy- 
giet 4, Bartosiewicz 3, „Wojsławski" 2, Roe- 
sudowski, Minkiewicz i Winnik po 1. 

Sędziowall pp. Olszewski 1 Szeremeta. (jl) 


RÓWNE. 
drugim dniu zawodów, odbyły się 
walki finałowe, które przyniosty kil- 
ka niespodzianek. Sensacią nalwięk 
szą było wyeliminowanię renomowa- 
nych zawodników lwowskich Górec- 
kiego i Sidelnikowa. Ponadto trzeci 
jeszcze lwowianin Baranowski zo- 
stał niespodziewanie pokonany. 

Przebieg poszczególnych walk fina- 
towych był nastepujacy: W wadze 
muszej Lubiński (L'w.) zwyciężył na 
punkty Semeniuka (W). W pierwszej 
rundzie walka byla zupełnie równo- 
rzędna: Lwowianin nadał tempo do- 
piero w drugiej rundzie i w tym 
starciu, jak 1 w trzecim zdolal zobie 
wywalczyć pewną przewagę, W ko- 
guciei Chwina (L) pokonal na punk- 
ty Góreckiego. Lwowianin był wy- 
raźnie niedysponowany i prawdopo- 
dobnie przemęczony sobotnią walką. 
Choina walczył bardzo roztropnie, a 
mając skuteczniejszy cios zwyciężył 
zasłużenie. W wadze piórkowej Frą 


słabo grat Kulikowski. U | cek (W) zwyciężył wysoko na punkty 


Sidelnikowa. Lwowianin odbywający 
cbecnie służbę wojskowa stanął zu- 
pełnie bez treningu i bez tormy. W 
wadze lekkiej Chrostek (Liw.) znakau- 
tował już w pierwszym starciu bar- 
dzo słabo walczącego Siwka (W). 
W wadze półśredniej Biłyj (Lw.) wy 
grał przez nokaut w drugim starciu 
z Kulczyckim (L). Kulczycki w pier- 
wszej rundzie był zawodnikiem ra- 
czej ałakuiącym, dopiero w drugiej 
rundzie Biłyj walczył bardzieļ agre- 
sywnie. wykorzystując przy tym od 
powiedni moment do zadania decydu 
jącego ciosu. 


W wadze Średniej Simon (L) prze- 


grał po równej walce na punkty z 
Kaźmierczakiem (Lw.). Wynik tej 
walki nie był całkowicie zgodny z 
jej przebie un, Zawodnik lubelski 


zasłużył sobie na zwycięstwo. W pół 
ciężkiej Rączka (W) wygral zdecy- 
de manie na punkty z Baranowskim 
(liw.). W wadze ciężkiei Szkwarkow 
ski (Lw.) wygrał w. o. 

Sędziował w ringu  Buchowiecki 
(Wołyń) na zmiane z Ziębą (Lublin). 
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PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 27 marca 1939 ra 


Wioślarze bronią się przed „kaperunkiem” 


Harmonijne i poważne obrady XX sejmiku P, Z. T. W. 


W niedzielę obradował w Warsza-| wadzają niezdrowe stosunki do sportu 


wie w gmachu WTW dwudziesty ju- 
biłeuszowy seimik wioślarski. 

Obradom przewodniczył zgadnie z 
utarrym już zwyczajem u wioślarzy 
prezes PZTW  Boiańczyk. Imieniem 
władz sprawozdanie ogólne złożył inż, 
Loth, a sprawozdanie sportowe 
red. WŁ Długoszewski, jako kapitan 
sportowy PZTW. 

Red. Długoszewski w dłuższym spra 
wozdaniu zwrócił specialną uwagę na 
infiltrację w szeregi wioślarzy zgub- 
nych wpływów i metod nagminnie 
stosowanych w innych gałęziach spor- | 
tu, podkreślając przy tym ujemny 
waj faktów kaperowania zawodni- 

siki - 


Nie małą rolę w złym stanie fak- 
tycznym odgrywa dążność młodego 
pokolenia do sukcesów z jak naimniej 
szym nakładem sił i długoletniej pra- 
cy nad sobą. a temu jak wiadomo nie 
sprzyja nigdy sport wioślarski, wy- 
magający dużego hartu ducha i ni0- 
zolnej pracy w całym sezonie, lub w 
kilku nawet sezonach. Z tych też 
względów zmniejszyła się nieco ilość 
zawodników startujących iak też i 
towarzystw biorących udział w rega- 
tach. Kadra olimpijska w ilości 20 za- 
wodników nie została jeszcze dotąd 
ustalona całkowicie, a tylko zaliczono 
do niej 8 wioślarzy: Verey'a. dwójkę 
AZS Poznań i czwórkę KPW Byd- 
goszcz, reszta ma być wyłoniona w 
nadchodzącym sezonie. 

Sprawy turystyki w PZTW omówił 
Wł Grzelak, informując zebranych o 
wprowadzeniu oznaki za sprawność 
oraz o projekcie urządzenia w Polsce 
spływu międzynarodowego pod has- 
łem „przez cztery stolice Polski". Pro 
iekt tego spływu, o ileby w tym ss- 
zonie trafił na zbyt wielkie trudności 
do pokonania, zostanie zrealizowany 
Do dokładniejszym opracowaniu w 
roku przyszłym. 

Po sprawozdaniu zarządu wywiąza- 
ła się obszerna dyskusja, tak żywo 
traktująca o potrzebach sportu wio- 
ślarskiego i sportu polskiego w ogól- 
ności, że możnaby ją posiawić za 
wzór walnym ziazdom innych gałęzi 
naszego sporni. 

Zarząd PZTW zobowiązano do sta~; 
rań o uwzględnienie postulatów pol- 
skiego wioślarstwa kobiecego na te- 
renie FISA. Sprawa odpowiedniego 
stanowiska dla wioślarstwa i zrozu- 
mienie jego potrzeb znalazła wyraz w 
przemówieniu wielu delegatów, któ- 
trzy podkreślali niesprawiedliwe usto- 
sunkowanie się władz na tie takich 
związków jak PZN, PZLT czy nawet 
PZPN, niewiadomo dlaczego cieszą- 
cych się tak wielkim uznaniem, mimo 
licznych .nieprzyjemnych* wyskoków 
ae pilkarzy przed meczem z Fran- 
cią). 

Przedstawiciel Grudziądza zwrócił 
uwagę na konieczność walki z „etaty- 
zacią sportu“ jako sprzeczną z jego 
duchem, wskazuiąc na to, że metody 
iakimi kierują się kluby — nazwane 
przez niego „etatystyczne* — wpro- 


dd|BGLU GŁOWY.) 


PRZEZIĘBIENIU 
(GRYPIE: KATARZE 


i fakty te, np. w lekkiej atletyce na 
Pomorzu, wywołały już dymisię za- 
rządu POZLA. 

Na marginesie udziału młodzieży 
zwrócono uwagę na błędne ustosun- 
kowanie się władz szkolnych do spor- 
tu wioślarskiego, co spowodowało za- 
nik działalności, a niekiedy i całkowi- 
ty upadek klubów wioślarskich gim- 
nazjalnych. Specjalnie rzuca się to w 
oczy na przykładzie klubu gimnazial- 
nego „Bradla* w Bydgoszczy, trzy- 
krotnego zwycięzcy nagrody Prezy- 
denta Rzplitej i wielu regat krajo- 
wych, a dziś pozbawionego nawet wła 
snej przystani. 

Przy omawianiu sprawy szkolenia 
zwrócono uwagę na konieczność zor- 
ganizowania kursu instruktorów wio- 
ślarstwa oraz sprowadzenia do Polski 
trenera angielskiego, co nabiera spe- 
cialnego znaczenia w obliczu olimpia- 


dy i zobowiązano zarząd do dołoże- |. 


nia wszelkich starań ażeby sprawy te 
zostały uwieńczone pomyślnym wy* 
nikiem. s = JF E 

Na zakończenie dyskusii zarządowi 
uchwalono jednogłośnie absolutorium. 

Prezesem na okres trzyletni został 
wybrany ponownie p. Bojańczyk, a do 
zarządu przeszła lista zaproponowana 
przez zarząd — jednogłośnie. 

Przy uchwalaniu terminarza regat 
iako nowość zostały wprowadzone 
punktowane regaty akademickie, któ- 
re w roku bieżącym odbędą się w koń 


| A 
Kronika szermiercza i 


W okręgu łówzntn panuje wiezadowu:enie 
z powodu przedłużenia stolicy terminu pres 
kuzyłnego zawodów elminacvinych da mi- 
sirzostw Polski. Poco łstnieje Kkaiendarzyk 
PZS% — pytają łodzianie — ekoro mie jcet 
on przestrzegany. Łódź, która ma siedem 
drużyn startwiących do mstrzosiw miasta, mu 
cleta rozegrać po 4l meczów w szabli i SZpa- 
dzie do |-Zo marca, gdy Warszawa z trzema 
zęcpetzm (trzy mecze!) ma teinin a miesiąc 
dłuższy. Jak wiadomo,  żodzianie walczyć 
mają w <ozgrywkach «niędzycówęgowych z 
Watszuwą i trucą ma takim załaiwieniu Spra= 
wY brzposrednio gdyż zawodncy muszą 6tar- 
towęć bez teemngu! W rnezullacie wcale mie 
nejslinsejszy zespół musi reprezentować o- 
rez. 

Pretemsja aż adto Stuszna. Jest prawdą, 
że Warszawa miała przeszkody w urządzaniu 
irch meczów, a'e ditczego mają na tym tra 
cić inne okręgi! 

jeszcze jednego ierminu nie dotizymata sto 
Wa, AZS. nakazał zwołane d; dm. 15 bm. 
wa sych zebrań okregów dja wybrania zarzą- 
dow związków curęgowych. W Warszawie, 
gdze z sze tnierką wcale mie dest „sle.sko 
pod wzgędem sportawym. rówa eż m gomiza- 
cyjale nie się nie robi. 

KANTOR i BANAS. czojowi szpadziści hdg- 
cv i reprezentanci polscy, będe poczynając 
od wioskw przyjeżdżać raz ma tydzień na tre- 
niagi do Warsz”wy. Otrzymali oni 75 procen- 
towe zmiżk koloiowe - 

SZEŚĆ FLORECISTEK POLSKICH wyjeżdża 
ma ireng d> Budapesziu, Poza Stamoszków- 
na ze Śląska, reszta pań rekrutować się bg- 
dze z Warszawy. Ostateczny skład ekspe- 
dycji ustaromv zostanie po e'łmnaciach ponle 
dzia: kowych 

SZERMIERZE WOJSKOWI, jadący do Bu- 
capesztu na Wez cewrmżowy Z reprezentacją 
ampil; węgierskiej zneddą się w kłapoc e, jesti 
idzie o skorzyetowame drużyny. Poza mir. 
Segdą, mir. Dobrowoiskim i kpt. Sustam, któ 
rzy walczyć będą na pewno, brak jest jesz- 
cze dwóch szetmierzy, Mtónzy bedą wybrani 
z pośród młodych zawodników wojskowych. 


DEC EAEN G a E ED, startowali po 36 godzinnej 


Szermierze łódzcy 
zorganizowani 


Utworzenie Łódzkiego Okręgowego Związ- 
ku Sze miertczepo nasiąpiie w ubieglym ty- 
podaniu przy udziae de:egatów WSZYSIKCH 
Sześć y kmbów łodzkich i przedstawiciela 
PZSz. mjr. Segdy. Na czele związku jako pre- 
zes staną! radca Krzyżanowski (ŁKS) i p. 
Frażmeowski (KP. Eiektrowajał, jako wicepre 
ze. Obecnie ŁOŻSZz. finelzuje pertraktacje 
© międzymiastowy mecz z Warszawą. 


—. 


cu maja w Warszawie. Program spot- 
kań zagranicznych poza meczem Pol- 
ska — Węgry w Budapeszcie, Mi- 
strzostwami Europy i Meczem miast 
Bałtyckich w Bydgoszczy, jest dość 
obfity. Na specialne wyróżnienie za- 
sluguje zaproszenie polskich wioślarzy 
do Henley (Anglia), na jubileusz 
100-lecia. 

Na wniosek delegata AZS uchwalo- 
no opodatkowanie się wszystkich to- 
warzystw zrzeszonych w PZTW pe- 
whną określoną przez te organizacje 
sumą na rzecz FON. WK. 
C E Eh | 


Program międzynarodowy 


P. Z. T. W. 
23.VII. Regaty międz. w Bydgosz- 
e «$zy, 

30.VII. Mecz z Węgrami w Buda- 
peszcie. 

13.VIII. Mistrzostwa Polski w Po- 
znanu. 7 

31X. Mistrzostwa Europy w Am- 
sterdamie. __ = 


Jedni 
pracują 
ma drugich 


Berlin, w marcu. 

Po powrocie reprezentacji koszy- 
kówki Niemiec, rozgromionej w War- 
szawie. p. Nothhelfer, kierownik związ 
ku nie szczędził nam słów zachwytu. 
cytowanych już w numerze poprzed- 
nim. Okazuje się jednak, że na zwy- 
cięstwie korzykarzy zarobi piłka ręcz 
na. Bo oto co powiedział p. Nothhel- 
fer: „Chcemy się uczyć od waszych 
koszykarzy. To jasne. Ale chcemy się 
też przyczynić do podniesienia pozio- 


mu waszej piłki ręczne. W czasie 
rozmów warszawskich zgodziliśmy 
się zanrowadzić regularna wymianę 


piłkarzy ręcznych. Rezygnujemy chwi 
lowo z oficjalnego meczu, gdyż Po- 
laków spotkałoby coś takiego, jak 
nas w koszykówce. Za to zgodziliśmy 
się od czasu do czasu wysyłać do 
Polski silną drużynę okręgową. Spot- 
kania okręgowe polsko-niemieckie po- 
winny przyczynić się do podniesienia 
poziomu koszykówki. My Niemcy, 
patrzymy na przyszły rozwój stosun- 
ków z wielkim zainteresowaniem i 
wielkim optymizmem. 


Łałamanie 


na finiszu 


Ehrlich o turnieju w Kairze 


' Paryż, w marcu 

Ehrlich powrócił do Paryża z Kairu 
z nowym wice-mistrzostwem Świata. 
Posłuchajmy co mówi o swych wra- 
żeniach z rewii najlepszych „rakietek” 
Świata: 

— Chyba mam prawo twierdzić, że 
brak mi szczęścia. w decydującym mo- 
mencie. Czasaini mam ochotę porów- 
nać się do Jędrzęjowskiej, która do- 
ciera na najwyższy szczebel i tam na- 
gle dostaje zawrotu głowy. Tak samo 
było i ze mną w Kairze. Doszedłem 
do finału bez utraty seta. naraz prze- 
stałem być sobą, przegrywają sromot- 
nie. 

Bez żadnego trudu przejechałem sie 
po Rumunie Marcu, Francuzie Bedo- 
cu, Jugosławianie Hexnerze i Angliku 
Lurie, Mój ćwierć-iinał z wielokrot- 
nym mistrzem Świata, Barną, cieszył 
się szalonym zainteresowaniem. Roz- 
gromiłem go w trzech łatwych setach 
21:12, 21:9, 21:14. Półiinał przeszedł 
równie gładko — pokonałem w nim 
3:0 Jugosłowianina Dokinera. W dru- 
gim półfinale nadzwyczaj ciężką roz- 
prawę miał Bergmann z Vaną, które- 
go pokonał w pięciu setach, Przy czym 
ostatniego wygrał 21:19. 


Kula, Marusarzówna, Zając — 


Zaszczytne wyniki narciarzy w Turyngii 


W sobotę rozpoczęły się w Feldber! 
gu międzynarodowe zawody narciar- 
skie z udziałem Polaków. Pierwsze- 
go dnia odbył się bieg zjazdowy dla 
pań i panów. Warunki były bardzo 
trudne. Zawody odbywały 
czasie zadymki Śnieżnej i gęstei mały. 
Grubość pokrywy śnieżnej wynosiła 


przeszło 2 metry. Do miejsca startu| piańczyk pobił Bradla. 


nie było żadnego dojazdu i zawodnicy 
musieli udać się piechotą na start, 
tracąc na to ok. 3 godzin. Oczywis- 
cie wpłynęło to uiemnie na ich for- 
mę. | 

W biegu panów startowało 48, skla 
syfikowano ogółem 40 zawodników. 
Pierwsze miejsce zaiął Niemiec Rudi 
Cranz w czasie 3:39,6 przed swym 
bratem Harro Cranz 3:41.4 i mistrzem 
świata Jenneweinem  3:43.6, 4) A- 
schembald 3:54.5, 5) Kaiser 3:58, 
6) Lantschner 4:02. 

Pierwszy z Polaków Marian Zalac 
zaiął 7-me miejsce w czasie 4:02.5. 
Drugi z Polaków Jan Kula znalazł 
się na 14-vm miejscu w czasie 4:06.4. 
Stanisław Marusarz sklasyfikiwał się 
na 26-ym miejscu w czasie 4:29. Był 
on wyraźnie niedysponowany. m 

W biegu zjazdowym pań 'triumfo- 


wała, jak byłe do przewidzenia, 
Christl - Cranz  2:26,4 przed Nissl 
2:35. Helena Marusarzówna zajęła 


trzecie miejsce w czasie 3:1 przed 
Helda Kitzman 3:39. Stopkówna w cza 
sie biegu ziazdowego skręciła nogę. 

Trasa panów wynosiła 2.000 m. 
przy różnicy wzniesień ok. 500 m. 
Trzeba było przejeżdżać ją dwa ra- 
zy. Warto jeszcze dodać. że Polacy 
jeździe 
koleją, prawie bez odpoczynku i po 
3 godzinnym podchodzeniu na nar- 
tach do miejsca startu. 

Włosi, którzy przyjechali do Feld- 
bergu w przeddzień zawodów otrzy- 
mali telegraficzne polecenie powrotu 
do kraju. 

W sobotę odbyły się w Feldbergu 
również treniugi do konkursu sko- 
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CZĘŚĆ PIERWSZA 


immmmureemmmm DWA POKOLENIA 


Bracia Pietrzakowie uczniowie szko- 
ły dyr. Górasiewicza (1914 rok) przy- 
unębieni są tragicznym aresztowanie 
Janka Szarugi. zamieszkującego w su- 
terynie ich domu. Zwierzaią się z tego 
jedynie swemu nowemu koledze Cuda- 
czowi, niedawno przybyłemu z Krako- 
wą na stałe do Warszawy. Ten, jako 
kapitan drużyny szkolnej poleca pro- 
wadzenie codziennego treningu star- 
szemu Pietrzakowi, wymawiając się 
pilią pracą. 


Wróciwszy z treningu, Stasiek zastał już Fe!- 
ka u siebie, siedzącego wraz z Hieronimem i wu- 
jem Twardowskim przy stole, na którym matka 
ustawiała akurat herbate. Tematem rozmowy 
była sprawa Janka. Dowiedział się już w pro- 
gu, że starą Szarugową wypuszczono z cyrkułu 
i że Janek, choć ciężko ranny w pierś będzie mo- 
że żył, ale czeka go długoletnie więzienie. lub 
zesłanie za zranienie stójkowego i całą wolno- 
Ściową działalność. Szarugowa powróciwszy 
z cyrkułu i zasłyszawszy, że Janka posądzają 
w kamienicy o złodziejstwo uniosła się świętym 
oburzeniem i rzuciła w twarz wszystkim babom, 
że jej syn przepadł ,bo pracował dla Polski. Za- 
raz po tym zamkneła mieszkanie i w towarzy- 
stwie męża swojej szwagierki, Krzyżanowskie- 
go, Oraz wszystkich dzieci opuściła dom, udajac 
się prawdopodobnie do Wilanowa. do Krzyża- 
nowskich. 

Stasiek słuchał tej relacji z najwyższym zain- 
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mówiącego Hieronima, to na 
wuja, przy którym nigdy dotąd 
nie prowadziło się tego rodzaju 


MAKA 


starzały i zrezygnowany. Słu- 
chając Hieronima sączył powoli 
herbatę, kiwał głową, wreszcie 
niespodziewanie powiedział: 

— Tak, moje dzieci, sporo po- 
lało się już połskiej krwi. I to 
nie może półść na mame... Ale 
wasze zadanie jest w tej chwili in- 
ne. Macie się uczyć, aby być kie- 
dyś pożytecznytni dla swej Oj- 
czyzny. Kształccie swój umysłi rozwijajcie ciało. 

Chłopcy patrzyli po sobie, nie mogąc pojąć tej 

nieoczekiwanej przemiany, jaka dokonała 'się 
w ich wuju, nawet Pietrzakowa z najwyższym 
zdumieniem spoglądała na brata. 

Twardowski uśmiechnął się, widząc wraże- 
[nie jakie wywarły jego słowa. 88 

— ] co ty na to, Hieronimie?— zwrócił się do 

| siostrzeńca. 

— Nie rozumiem wujku, co się z wujkiem sta- 
ło... 

— Ano, stało się! Zmieniłem zdanie poprostu. 
Stwierdziłem, że nie miałem racji, gdy nie uzna- 
wałem waszego naturalnego pędu do ćwiczeń fi- 
zycznych . Dziś widzę swoją pomyłkę. To dobra 
jednak rzecz mieć silne muskuły i jasny pogląd 
na Świat!... 

— Jakże się cieszę Piotrze, że przyszedłeś do 
tego przekonania — rzekła Pietrzakowa, — Prze- 
cież gra w piłkę, czy przejmowanie się walkami 
atletów to jedyna rozrywka młodzieży... 

— Tak, tak. Zgadzam się. Ustępuję. Niech 
kopią piłkę! No, czas już na mnie. Do widzenia. 
Wpadnę do was w przyszłym tygodniu!... 

Po wyjściu Twardowskiego, rozgorzała na 
jego temat gorąca dyskusia. Hieronim i Stasiek 
próbowali odzadnać co mogło spowodować tak 
nieoczekiwane „nawrócenie się“ wuja, ale rzecz 
jasna ,że nie mogli rozwiazać tej zagadki, nie 
wiedząc o rozmowie Twardowskiego z Górasie- 
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się w|wych w Schwarzwald 


ków. Najdłuższy skok osiągnął 
mistrz Świata Bradl 69 m. Kula miał 
64 m. a Stanisław Marusarz 61 m. 

FELDBERG. 26.3. — Tel. wł. 
Drugi dzień zawodów międzynarodo- 
zgromadził 
10.000 widzów i zakończył się wiel- 
kim sukcesem Jana Kuli. Młody zako 
Mistrz świata 
skakał wyjątkowo krótko — podob- 
no miał źle smarowane narty. Nie 
umniejsza to w niczym sukcesu Pola 
ka. 

Konkurs skoków wygrał jednak 
Norweg Soerensen, zamieszkały sta- 
le w Monachium, skoczek dobry, ale 
nie ekstraklasy. St. Marusarz skakał 
słabo i zajął szóste miejsce. 

Jan Kula miał najdłuższy skok w 
pierwszej koleice — 78 mtr., a w dru 
giej ustępował tylko  Soerensenowi. 
Kula zrobił sensacię swymi wynika- 
mi. Niemcy zwłaszcza, gdy dowie- 
dzieli się o jego wieku. uważają go 
za przyszłego mistrza Świata. 

Wyniki: 1) Randmond Soerensen 
nota 223.5, skoki 76 i 79 mtr., 2) Jan 
Kula nota 221.5, skoki 78 i 77. 3) 
Bradl nota 216,6 — 72 i 75.5, 4) Marr 
213,8 — 69 i 73.5, 5) Haselberger no 
ta 211,3 — 70 i 71, 6) Stanisław Ma- 
ruSarz 211.1 -— 69 i 74, 17) Zając 64 
i 67 mtr 

Przed południem odbył się slalom 
przy udziale 28 panów i 4 pań. Wiel- 
ki sukces vdniosła Helena Marusa- 
rzówna, która co prawda ustępowała 
wyraźnie Christl Cranz, ale pobita 
doskonałą Austriaczke Gerdę Nissl 
Slalom był trudny i mial 35 bramek. 

Wyniki: 1) Cranz 120 (59.5 i 60.5), 
2) Marusarzówna 142.2 (70.6 i 71.6). 
3) Nissl 154.5. W kombinacji alpej- 
skiej Nissl dzięki lepszemu ziązdowi 
wyprzedziła Marusarzównę. Wygra- 
ła Cranz 473,6, przed Nissi — 543,3 
i Marusarzówną 575,3. 

Wśród panów Stanisław Marusarz 
i Kula slalonu nie ukończyli. Mistrz 
świata .Jennewein jechał jak szalony; 
przewrócił się, zerwał dwie bramki 


i wycofał, Harro Cranz ominął bram- 
kę i stracił drugie mieisce.  Zaląc 
jechał spokojnie i zajął dobre ósme 
miejsce, a w kombinacji nawet piąte. 
Wyniki slalomu: 1) Rudi Cranz 111,5 
(55.5 i 56), 2) Gabl 117,9. 3) dr Vet- 
ter 120,9, 4) H. Cranz 122.8. 8) Za- 
jąc 124.3, 9) Walch. 

W . klasyfikacii ogólnej zwyciężył 
R. Cranz 354, 2) H. Cranz 368,4, 3) 
Gabl 387,1, 4) Kaiser 387.6. 5) Zaląc 
392,2. Zaznaczyć należy, że starto- 
wała nie cała najlepsza klasa mie- 
miecka. Lantschner _ zieżdżał w 
Schneebergu, Clausing, Perstch i Piei 
ffer w Alpach francuskich. 


Finał miał przebieg bardzo uroczy= 
sty i odbył się w obecności króla Far 
ruka. 3 lysiące publiczności zebrąło 
się w hali. Automobilklubu w smokin- 
gach, bo tak nakazuje etyka. Nie wiem 
czy to obecność króla tak na mnie po- 
działała, dość, że grałem fatalnie, nie 
„Wytrzymując zupełnie spotkania nere 
wowo. Przegrałem gładko w 3-ch se- 
ttach, mimo, że w trzecim prowadzi- 
łem 11:4, 15:12 i 18:14. 

W grze podwójnei partnerem moim 
był Esgipcianin Tawhit. Pokonaliśmy 
z nim w pierwszej rundzie 3:0 parę li- 
tewską Varnikais — Nikolski, w dru- 
giej również 3:0 parę czeską Karle- 
czek — Hejdusek, by wreszcie w trze- 
ciej ulec 1:3 parze czesko-luksembur= 
skiej Hamr — Tartakcwer. 

W grze mieszanej, mając za part- 
nerkę Greczynkę Constantini, ulezliś- 
my w drugiej rundzie pdrze Peręzi- 
a T Barna, prowadząc w 5-vm secie 
| W harwach Palestyny, która zajęła 
10 miejsce występował były obywa- 
tei polski Finkelsztejn. Grał on dużo 
słabiej, niż w czasach. w których re- 
prezentował Polskę. Wyeliminował go 
w 4-ch setach Anglik Hyde. 

Szkoda, że Polska nie przysłała na 
mistrzostwa swej drużyny. Miała ona 
duże szanse zdobycia tytułu, a drugie 
miejsce było zupełnie pewne. 

Pogodziłem się już z moim losem, 
wszak i z tytułu wicemistrza Świata 
też trzeba być zadowołonym. W tych 
dniach wyjeżdżam na turniej do Ru- 
munii, a w powrotnej drodze do Fran- 
cii wstąpię do Polski. Jesienią wyjeż- 
dżam do Ameryki, gdzie wezmę udział 
w turnieju na wystawie w Nowym Jar- 
ku. Później czeka mnie długie tournée 
po Indiach, zawadzające o Nową Ze- 
landię. Zabawię tam pewno przez całą 
zimę i powrócę dopiero na mistrzostwa 
świata do Paryża. 

W projekcie jest również mój wy- 
jazd w towarzystwie Bergmanna, Lieb- 
stera i Barny do Rosii Sowieckiej. 
Wątpię iednak czy dojdzie on do 
skutku wobec nieprzychylnego stano- 
wiska Międzynarodowego Związku Te- 
nisa Stołowego, który nie pozwala na 
występy zrzeszonych graczy w kraju 
nie należącym do Związku Miedzyna- 
rodowego. J. G. 


Nasz notatnik 


Sztuczne lodowisko w Łodzi 

ŁÓDŹ, 26.3. — Tel. wł 

Wczoraj odbyło się doroczne walne zgro- 
madzenie Łódzkiego OZHL, na którym prezes 
Lange podał do wiadomości, że Łódź otrzynia 
gztuczne | odowisko, prawdopodobnie jeszcze 
w roku bieżącym. Budową sztucznego lodo- 
wiska zainteresowało się G.T.A., które uru- 
chomiło teraz chładnię w Łodzi, posiada nad 
miar energii do wytworzenia lodu i chce ją 
wykorzystać przy budowie ślizgawki na tere- 
nie sąsiadującym z chłodnią. Co prawda 
punkt nie jest dogodny, gdyż zdała od mia- 
sta na Widzewie. 

Zehramie hokeistów przeszło w harmonij- 
nym nastroju, władzę otrzymały absoluto- 
rium ł w tym samym składzie, z prezesem 
p Langem, wybrane zostały ponownie. 

Wystawa sportowa w Łodzi 

ŁÓDŹ, 26.3. — Tel. wł. 

Dziś odbyło się w Łodzi otwarcie pierw- 
szej w Polsce wystawy sportowej. Otwarcla 
dokonał kierownik Okręgowego Urzędu WF I 
FW płk. Kurek. Mimo że jest tylka 7 stoisk, 
mianowicie Związków Lekkoatletyczgego, Pił- 
karsklego, Łódzkiego Klubu Motorowego Tu- 
ru. Sokoła, Klubu Kajakowego, Sekcji Mo- 
tocyklowej, wystawa przedstawia się interesu- 
jąco 1 spełnila swe zadanie. Potrwa ona 
pnzez cały tydzień. 

Matlak mistrzem narciarskim 

Lwowa 

LWów, 26.3. — W Sławsku odbyły się w 
ciągu soboty i niedzieli narciarskie mistrzo- 
stwa okregu lwowskiego w biegu zlożonym. 
Bicg na 16 km wygrał Fnoss (Lechia) przed 
Czepielem (L) 1 Hataszynskim. W konkur- 


sie skoków pierwsze miejsce zajął Hajdukie- 
wicz (ŚNPTT) przed Oiszewskim (AZS) i Ur- 
bańskim (AZS). Mistrzostwo okręgu w kom- 
ı binacjł zdobył Matlak (L) przed Schmidtem 
| (S.N.P.T.T.). 
Sekcja kolarska „Stadionu“ 
rozwiązana! 

Jedna z najbardziej żywotnych na śląsky 
sekcy| ko™arsk ch — sekola K. S. Stadian (Cha 
rzów), została rozwiązama po dłuższych tar- 
gach z zarządem gównyn k'ubu. Tak więc 
po setrojach piikarskeł i bokse' skiej, przy- 
Gzta kolej na kolarską Sekcje piywacka I nar 
ciarska istaleją właściwie tylko na papierze, 
to też silnemu ongiś klubowi pozostała wla- 


Odpowiedzi Redakcji 


P. T. Szuk, W-wa. Antuszewicz odda 
większe usługi sportowi polskiemu w 
Charbinie niż w Warszawie, czy w 
Poznaniu. Sprawa naprawdę nie ak- 
tualną. 

P. Piotr Pol, Kraków. Dziękujemy, 
nie reflektuietny. 


Chiek Szwedzki 


konserwuje zęby 


— 


skich już wybrykach Ksawerego w dalekim Pe- 


tersburgu. 
Gdy po skończonej kolacji Pietrzakowa wy- 


rozmów. Ale tego dnia pan Piotr | szła do kuchni, Felek skierował znów rozmowę 
wyglądał dziwnie zmieniony, po- |1a Sprawę biednego Janka. Teraz wypytywał 


już o najdrobniejsze szczegóły, przypominał so- 
bie wygląd Janka, którego kilka razy spotykali 
razem przed bramą, informował się o jego rodzi- 
nie i ciekaw był czy Szaruga nie miał już przed 
tym do czynienia z policją. Odpowiadał mu prze- 
de wszystkim Stasiek, natomiast Hieronim dumał 
nad czymś głębako, nie spuszczając przy tym ani 
na chwiłę oczu z Felka. 

— Widzę, że cię ta sprawa interesuje więcej, 
niż to chciałeś narazie okazać — rzekł w pew- 
nej chwili zciszonym głosem. — Moglibyśmy ci 
coś jeszcze o tym powiedzieć, jeśli dasz słowo, 
że poza nas trzech nic nie wyjdzie... 

— Daję słowo! — z całą gotowością rzekł 
Cudacz. 

— Widzisz, obecnie, gdy Janka spotkało ta- 
kie straszne nieszczęście, jesteśmy częściowo 
zwolnieni z obowiązku milczenia... Mówmy szcze- 
rze, jak bracia... Przyszedłeś dziś specjalnie, aby 
dowiedzieć się możliwie wszystkiego o Janku 
i obejrzeć dokładnie miejsce wypadku... Zamó- 
wiłeś się tylko o tę książkę... 

— Tak — przyznał Felek. 

— Widziałem przez okno, jak obserwowałeś 
dyskretnie mieszkanie Szarugów i pytałeś o coś 
stróża... 

— Tak — potwierdził znów Felek, patrząc 
bacznie na drzwi wiodące do kuchni. — Teraz 
wy dajcie mi słowo. Przysięgnijcie, że docho-| 
wacie tajemnicy... . 

— Przysięgam na pamięć ojca — 
Hieronim. 

—- Przysięgam na pamięć ojca — powtórzył 
Stasiek... 

— Ja prowadzę tę samą rohotę, co Szaruga — 
wyrzucił z siebie Cudacz i w pokoju zaległa ci- 
Sza. 

Pietrzakowa przesunęła się przez mieszkanie, 
ale na odgłos jej kroków chłopcy otworzyli pierw- 
szą z brzegu książkę i pochylili nad nią twarze, 


wyszeptał 
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teresowaniem, spoglądając to na wiczem i Sokolnickim, ani o ostatnich. łobuzer-|udając, że są pochłonięci nauką. Wróciła szyb- 
|ko do kuchni, nie chcąc im przeszkadzać. 


— Domyśliłem się tego — powiedział Hiero- 
nim, ściskając dłoń Felka. — Jeśli idzie o Janka, 
to ostatnio miał on przeprawę z policją, gdy prze- 
nosił jakąś kopertę... 

Cudacz słuchał chciwie, ze skupioną twarzą, 
dopóki bracia, szepcząc na przemian nie skoń- 
czyli swego opowiadania . 

— Wiem co mogło być w tej kopercie — 
oświadczył, — ] wiem, że doszła ostatecznie do 
rąk adresata. A Janek będzie żył napewno, tak 
mi dziś mówili, choć kto wie czy nie było by le- 
piej żeby go ten drań zastrzelił. Nie zginał tu, 
to go zamordują w WIGADNE 


Płynęły dni i sprawa Janka Szarugi, choć 
utkwiła głęboko w sercach naszych chłopców, 
traciła powoli na bolesnej wyrazistości. Ścisłe 
zbliżenie z Cudączem, który pragnienie służenia 
Ojczyźnie rozniecił w nich z tlejącezo żaru w jas- 
ny, potężny płomień — pozwalało im ogarniać 
już całokształt wielkiego zagadnienia i zrnuszało 
uważać sprawę Janka jedynie za fragment całej 
polskiej tragedii. 


Felek obiecał wszcząć starania o wciągnięcie 
ich do „roboty“, narazie jednak polecił intensyw= 
ne prowadzenie tych rzeczy, które postawili so- 
bie za cei na terenie życia szkolnego. Postanowiii 
stworzyć własny klub i klub ten musiał powstać. 
Musiał powstać bez względu na największe prze- 
szkody, bo pod wezwaniem sportowym miano 
w nim prowadzić jeszcze inną, ważniejszą dzia- 
łalność. 

Tymczasem Sekcia Młodzieży wzmacnia- 
ła stale swoją reprezentacyjną drużynę, Ścią- 
gając najlepszych graczy i rozstawiono sidła na 
Felka, którego umiejętności piłkarskie doszły do 
wiadomości prowodyrów Sekcji. Ale Cudacz nie 
kwapił się wcale do gry w reprezentacji, wymi- 
giwał się z tego jak mógł, a wreszcie ściągnięty 
na trening z polecenia samego barona Bryzdy 
zrobił na boisku taką szopę, że musiano mu dać 
spokój, uważając, że jest sprytnie zareklamowa- 
nym patałachem. 

{D. c. n.) 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 27 marca 1939 r. 


SCHMELING 
wysiada z wagonu po powrocie 
z Ameryki 


W. międzynarodowym turnieju w 
Juan les Pins Baworowski po wyeli- 
rainowaniu Philippa 6:0, 6:0, Mauser- 
gha 6:1, 6:1 i Schródera 6:2, 6:3, zwy- 
ciężając w półfinale Lessuera 6:0, 6:3, 
zakwaliiikował się do finału, 

Finał z Abdesełamem Nr 1 wygrał 
Polak 6:2, 12:10, 6:4. 

W grze mięszanej para Siodowna — 
Pontecorvo zwyciężyła parę Deutsch 
— Abdeselam 5:7, 6:2, 6:2, a Jędrze- 
jowska — Baworowski pokonali parę 
Mathieu — Metaxa 6:2, 6:2. 

Finał para polska przegrała z Wei- 
vers, Boussus 1:6, 11:9, 6:8. 

W grze podwójnej  Baworowski 
wraz z Metaxą po zwycięstwie nad 
Trogof — Guyonnet 6:1, 6:1, ulegli po 
zaciętei walce Boussus — Abdeselam 
6:3, 4:6, 2:6. 


Sukces Polaków 


na Daiekim Wschodzie 


Polski Związek Hokejowy, będący 
jedną z najlepszych drużyn sporto- 
wych „Związku Młodzieży Polskiej" w 
Charbinie odniósł 19 lutego wspaniałe 
zwycięstwo w turnieju o mistrzostwo 
Charbina na r. 1939 

Walczyły jeszcze 2 drużyny iapoń- 
skie, 1 międzynarodowa, należąca do 
miejscowego klubu kupieckiego oraz 
1 rosyjska „Czurin*. Zespół polski wy- 
stąpił bez najlepszego gracza, Michała 
Antuszewicza, taki bowiem warunek 
postawiła Polakom Liga Związków 
Sportowych, uważając, że start słyn- 
nego hokeisty. przesądził by zwycię- 
siwo na rzecz drużyny polskiej. 

PZH wystąpił w składzie: W. To- 
maszewski, Stanisiaw Antuszewicz, E. 
Spychalski, W. Kornacewicz, St. Sole- 
cki i J} Maciejewski. 

W półfinale spotkali się Polacy z 
drużyną klubu kupieckiego, bijąc ją w 
stosunku 2:1, zaś w finale po ostrej 
walce z drużyną „Czurin* wygrali w 
st. 2:1, zdobywaiąc w ten sposób mi- 
strzostwo m. Charbina na r. 1939 
dwa srebrne puchary, jeden na włas- 
ność, a drugi jako nagrodę przechod- 
nią na okres 3-letni. 


m 


Ameryka pisze: 
| EEEE" 


nie ima czego szukać na naszym ringu 


New York, w marcu. 
Max Schmeling opuścił po trzech tygodniach 
Amerykę. Był prawdopodobnie bardzo zawie- 
dziony. Co prawda nie powiedział dotąd, po 
co właściwie pojechał za ocean, ale dla wta- 
jemniczonych byto to dość jasne: Schmeling 
przyjechał, aby przygotować powrót na ring. 
Po doktadnym namyśle zdecydował się naj- 
pierw walczyć z Tony Galento. Galento — 
myślał — nie sprawi mu zbyt wiele trudności, 
a jest dość popularny, aby utorować mu dro- 

ge do meczu z Louisem. 
Ułożyła się wszystko Inaczej. 


ztpełnie 


Pierwszy zawód Sprawił Schmelimgowi jego | 
Joe Jacobs. Podczas całych trzech | 


nienażer, 


tygodni był po prostu nieuchwytny. Nic zre- | 


Ssztą dziwnego, gdyż Jacobs jest 
wszystkim menażerem Tony Galento. A Ga- 
tento miał właśnie mecz ma Florydzie, potem 
w Detroit. Jacobe był więc naprawdę bardzo 
zajęty. 

Publiczność szaleje 

Schmeling miał jednak wciąż nadzieje, a na- 
dzieje te były tym bardziej uzasadnione, że 
publiczność w Madison zgotowatfa mu wielką 
owacje, gdy ukazał się na ringu przed jakimś 
meczem. Było to przyjęcie wyjątkowo sporto- 
we, gdyż możma hyło czego Innego oczekiwać 
po niedawnej porażce z rąk Louisa, a zwła- 
szcza, że Schmeling opowiadał o tym meczu 
niezbyt przyjemne i taktowne rzeczy na la- 
mach prasy niemieckiej. W związku z tym 
przyjęciem jest pozbawiony pikanterii 
fakt, że publiczność w Madison składa się w 
75 procentach z Żydów i że właśmie ta pu- 
bliczność zgotowała takie przyjęcie boksero- 
wi, który nigdy nie ukrywał, że jest mazi“ 
1 przyjacielem kanclerza Hitlera. 

Ate sama publiczność nie robi jeszcze me- 
czu. Powledziamo więc Schmelimgowi, że o je- 
go spotkamiu z Galemto przynajmniej w No- 
wym Jorku, nie może być mowy, gdyż nie 
wolno tam organizować meczy bakserów z 
tej samej „stajni“. Jest również mało praw- 
dopodobme czy możnaby je zrobić w Chicago 
lub Filadelfii. A poza tym Galemto ma kon- 
trakt ma mecz z Louisem. 

Nos spuszczony na kwintę 

Schmeling wrócił więc mocno zawiedziony. 
Chce on rozegrać dwa niewielkie mecze w 
Niemczech, a potem wrócić da Ameryki, aby 
wymzwać zwycięzcę meczu Nova — Bacr. Gdy- 
hy wygrał to spotkanie, wówtzaa droga do 
rewanżu z Louisem bylaby naprawdę wolna. 
O Galento ma Schmeling marne pojęcie ł 
twierdzi, że Louis pobije go po jednej run- 
dzie. 

Nie chcielibyśmy wypowiadać ostatecznego 


przede 


nie 


zdania w sprawie projektów Schmełinga. Bar- 
dzo byśmy się cieszyli, gdyby udało mu się 
„come back'. Niewłelu jest bokserów tak 
interesujących, jak Niemiec, Z drugiej 
strony nie ma co ukrywać, że nle będzie tak 
łatwo dostać Schmelingowi spotkanie w Ame- 
[ERGEG "ROL OWO [zy 
1.000 MIL W TRYPOLISIE 

RZYM. 26.3. — Tel. wł. — W Try- 

polisie odbył się wyścig 1.500 klm, 


zorganizowany zamiast „1.000 mil 
Brescii“. Warunki były złe — był 
upał i wiał wiatr „ghibli“. niosąc 


chmury piasku z pustyni. Zwycięży- 
ły dwa wozy włoskie Alfa Romeo. 
Boratto przebył 1.500 kim. w 10:37:19, 
średnio 141.4 kmg., Biondetti miał 
10:37:40. Trzecie miejsce zajął nie- 
miecki BMW (Briem. Holzschuh) w 
10:43:10, czwarte Pintacuda 10:43:11, 
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ZESPÓŁ POLSKICH HOKEISTÓW W CHARBINIE 


Stoją (od lewej): Maciejewski, 


Spychalski, Tomaszewski i Anfuszewicz. 


AMBITNI MISTRZOWIE LWOWA — AZS 


Solecki i Kornacewicz, siedzą: 


prepo ~ 


uzyskali trzecie miejsce w mistrzostwach Polski koszykówki. 
Od lewej: kier. sekcji, Zbyszyński, Siwek, Pławczyk, Dereziński, 
Klimczuk, Pawłowski i Palmowski. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji i Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— 
Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń za wiersz wysokości 1 mim. jednoszp.. opisowe 3.— Zł. w tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej. 
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ryce. Dzienniki są temu w każdym razie prze- 
ciwne. Piszą, że Schmeling będzie zawsze 
miłym gościem, ale jako bałser nie ma co 
szukać w Ameryce. Powody są wyłącznie po- 
lityczne. Znamy poglądy polityczne Śchme- 
linga I wiemy, że poglądy te są znane w Ame- 
ryce. Otóż nie ma chyba na całym Świecie 
zakątka, w którym byłaby większa mieszani- 
na ras, w którym równouprawniemie ras by- 
loby bardziej naturalne i dawałoby iepsze re- 
zultaty, niż ring amerykański. Trudno więc 
pokonać przepaść, jaka dzieli zapatrywania 
ringu amerykańskiego 1 Schemilnga. 
Leonard szuka talentów 

Wszyscy pamiętają chyba jeszcze Benny 
Leonarda, wietklego boksera wagi lekkiej r 
przed 20 laty. Miałem to szczęście, że przed 
16 laty, w czasie wizyty w Ameryce, widzia- 
łem jeszcze Leonarda. I choć podziwiałem po- 
tem takich pięściarzy jak Canzoneri, Ross, Mc. 
Lamin, amd jeden nie umywał się do Leonarda. 

Ale nie o tym chciałem mówić. Leonard byt 
więc wiefkim bokserem, potem poszedł na 
sce | zarabiał bardzo dobrze. Stracił jed- 
nak majątek w «rasie krachu gletdowego w 
roku 1929. Próbował ,„,come back“, który się 
jednak nie udat. Leonard, wyjątkowo intel- 
gemtny I miły hokser, próbował potem wszy- 
stkiego. Ostatnio miat restaurację, która mu 
jednak nie szła. 


Otóż ostatnio Mike Jacobe zawarł z Leonar- 
która nie tylko 
ate od- 
daje na usługi boksu jego inteligencję. 

Mike Jacobs, jak wiadomo, ma pod swą 
władzą wiele hal i niemal caty sport bokser- 
skl Ameryki. Ma jednak za mało cobrych pie- 
śclarzy, aby zapełnić nimi ringi w New Yorku, 
Chicago, Los Angeles. Powód jest prosty — 
zamało jest dobrego marybhku. Nie ma go, 
gdyż właściciele małych ringów mają ra mało 
pieniędzy, nle widzą w tym interesu i przede 
wszystkim mają za malo fantazji. 


dem  initenesującą umowę, 


gwarantuje egzystencję Leonardowi, 


Mike Jacobs jest mądry, aby nie zrozumieć, 
że boks I mteres z nim związany, zależy od 
malych ringów. Polecił więc Leonardowi stwo- 
tzyć taki mały ring 1 prowadzić go. 

Przedsiębiorstwo Leonarda ma być scemą 
próbną boksu amerykańskiego. Leonard ma 
jeździć po prowimcjł, szukać talentów, kon- 
traktować je, opiekować się ich treningiem I 
wyksztatceniem 1 wreszcie próbować je na 
własnym ringu. W ten sposób Jacoba ma nan 
dzieję, że zdobędzie dobry narybek | umocni 


Wywiad z sekretarzem Komisji Il Igrzysk rodaków z zagranicy 


Niecałe cztery miesiące dzielą nas 
od Igrzysk Sportowych Polaków z 
Zagranicy. Pragnąc dowiedzieć się 
nowych szczegółów a przygotowaniach 
do Złotu, zwróciliśmy się do sekreta- 
rza Komisji Igrzysk, p. Stokowskiego. 

— Ze względu na nieprzewidziane 
przeszkody organizacyjne — zaczyna 
p. Stokowski zmuszeni byliśmy 
przenieść II Igrzyska Sportowe Pola- 
ków z Zagranicy i Gdańska, z Kato- 
wic do Krakowa. h 

Uroczyste otwarcie zawodów nastą- 
pi 23-go lipca, zamknięcie 27-go lip- 
ca. Dokładny terminarz przedstawia 
się następuiąco: 20.VII — przyjazd re 
prezentacyj do Krakowa. 2u—22. VII 
— badanie lekarskie, treningi, zwie- 
dzanie miasta. 23—27 — właściwe za- 
wody. 28 VII—1.VIII — wyjazd zespo 
łów na wycieczki po Polsce i spotkania 
sportowe. 2.VIli — powrót drużyn do 
Krakowa. 4—5.VIII — mecze w lekkiej 
atletyce, grach sportowych i płlywa- 
niu reprezentacji Polonii Zagranicz- 
nej (wyłonionej w czasie Igrzysk) z 
reprezentacją Polski. 5—6VIII Zlot 
młodzieży polskiej z zagranicy i u- 
dział w uroczystościach 25-lecia wy- 
marszu Pierwszej Kadrowej. 7.VIII — 
wyjazd. 

Ponieważ Igrzyska, skupiające na 
sobie uwagę całej Polonii zagranicz- 
nei winny stać na odpowiednim pozio 
mie sportowym przyjęliśmy iako pod 
stawę do zgłoszeń osiągnięcie pew- 
nych minimów. Są one niecc łagod- 
niejsze, niż na I Igrzyskach i przed- 
stawiają się jak następuje. Lekka atle 
tyka (panowie) 100 m — 11,6, 200 m 


LWOWIACY JESZCZE PROWADZA 


pomimo, że już gra słynna piatka. Oto gorący moment pod ko- 
szem poznaniaków. Pierwszy z lewej Patrzykont. 
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swą hagemonię w hokslie amerykańskim. 
Trudno znależć na całym świecie bardziej 
odpowiedniego do tego człowieka. Leonard 
od razu np. powiedział Jacobsowi, że na tym 
pieniędzy się nie zarobi, że to musi koszto- 
wać. jacobs zgodził się. Na trzy pierwsze 
iata ma Leonard po 50.000 dolarów rocznie 
do dyspozycji. 50.000 dolarów na szukanie 
talentów, to bardzo dużo, zwłaszcza, że doj- 
dą dochody z ringu. Ale Jacobs ma gest — 
jeśli chodzi o dalekowzroczną politykę. Wie, 


że jeśli Leomardwi uda się w ciągu trzech; 


lat wykształcić choćhy Jednego pierwszorzęd- 
nego boksera, Jacobs na jednym meczu za- 
robi tyle, że zwrócą mu się wszystkie wyło- 
żome pieniądze. 

Curt Riess Stelnam. 


cznie nad budową nowej hali 


SZTOKHOLM WYPRZEDZI ZNÓW WARSZAWĘ... 


Rusztowanie to wskazuje, że w stolicy Szwecji pracują energie 


o pojemności 5.000 widzów. 


16 państw w Dublinie 


Pierwszy meldunek z mistrzostw Europy 


Dublin, w marcu 1939. 


Wiosna w Dublinie... Od ostatniej 
wizyty mojej, w ponurym listopadzie, 
stolica Irłandii zmieniła się nie do po- 
znanja. Z jesiennej wyprawy piłkarzy 
polskich nie pozostało mi wiele przy- 
jemnych wspomnień — burzliwa prze 
prawa morską, beznadziejna nuda nie 
dzielna, deszcz i przegrana... Teraz 
jednak Dublin powitał mnie inaczej— 
wspaniałą zieloną szatą, godną do- 
prawdy stolicy „Zielonej Wyspy“. 
Między dziesiątkami boisk sportowych 
w Phoenix Parku barwią się krokusy, 
wytrzymując cudownie ustawiczne 
bombardowanie piłkami i dentania za- 
pałonych uczniaków dublińskich. Wio- 
sna, która nie doszła jeszcze do An- 
glii, króluje tu w całej pełni. 


Toteż opuściłem te pola z uczuciem 
pewnego żalu, udając się do kwatery 
sportu zimowego i „zamkniętego — 
siedziby irlandzkiego związku bokser- 
skiego. Boks iednak stał się teraz spor 
tem „całorocznym“ i irlandzkie wia- 
dze bokserskie szykują mistrzostwa 
Europy na drugą połowę kwietnia. 


Siedziba związku znajduje się w u- 
kofńczonym niedawno wspaniałym Na 
rodowym Stadionie Bokserskim, na 


-- 24.0, 400 m. — 53.8, 800 m — 2:06, 
1500 m — 4:20, 500 m — 16:50, 110 m. 
płotki — 17,8, 4x100 m 46,6, 4x400 m 
3:50, kula 11,80, dysk 35 m, oszczep 
48 m, skok w dal 6.20 m, wzwyż 1.60 
m. tyczka 3.10 m. Panie — 60 m—85, 
100 m 14,8, 200 m — 30,0, 4x100—58,5, 
kula — 8,90, dysk — 29, oszczep 29, w 
dal — 4.30, wzwyż 1.25. 

Pływanie (panowie) 100 m st. dow. 
— 1:22, 400 m — 7:00, 1500 m—-27:30, 
200 m st. klas. — 3:30, 100 m grzbiet. 
1:40. 3x100 st. zmiennym 4:40 4x200 
st. dow. 13:00. Panie — 100 m st. dow. 
1:50, 400 m — 9:00, 200 m st. klas. —-- 
4:20, 100 m st. grzbiet. 2:00, 3x100 st. 
zmiennym 6:00. 

Bieg kolarski 100 km. — 3:15. 


Poza wymienionymi konkurencjami 
program przewiduje jeszcze boks, siat 
kówkę i koszykówkę męską i żeńską 
oraz piłkę nożną. Do konkurencyj ze- 
społowych tereny wystawiać mogą po 
jednej drużynie, do konkurencyj indy 
widualnych po trzech zawodników. 

Tyle jeśli idzie o nas. Co się tyczy 
terenów, to otrzymaliśmy już częścio 
wo dane liczbowe zgłoszeń. (Zgłosze- 
nia «mienne mają być nadesłane do 
30-g0 czerwca). Oto one: 

Łotwa zgłasza 18-tu lekkoatletów i 
13-cie lekkoatletek, 3-ch pływaków, 2 
pływaczki, 3-ch bokserów (wagi piór- 
kowa, półśrednia i półcieżka) oraz ze 
społy piłki nożnej, koszykówki mę- 
skiei, siatkówki pań i panów. Osta- 
teczne eliminacje rozegrane zostaną 
na święcie młodzieży polskiej w czerw 


Centrala Tel. 8-02-40. 


Konto P.K.O. 


południowym przedmieściu 
Stadion — a właściwie po maszemu, 
kryta arena — przedstawia się wspa 
niale. Nowoczesna architektura. solid- 
ne wykonanie, doskonale rozplanowa 
ne wnętrza. Imponujący ring i amfi- 
teatr. Po krótkiej inspekcji udalę się 
do sekretarza związku, p. Murphy, 
zasypuiąc go pytaniami. 
16 PAŃSTW ZGŁOSZONYCH 


Przygotowania do mistrzostw 
posuwają się szybko naprzód — roz- 
poczyna p. Murphy. — Jak dotąd o- 
trzymaliśmy zgłoszenia 16 państw, z 
tego osiem państw — Belgia, Dania, 
Anglia, Estonia, Niemcy, Polska Wło- 
chy i Szwajcaria zapowiedziały przy- 
słanie pełnych drużyn. Irlandia wysta 
wi naturalnie również pełną ósemkę. 
Po czterech bokserów ma przysłać 
Finlandia i Węgry, poza tym przyślą 
najlepszych reprezentantów Szwecja, 
Norwegia, Holandia i Francja. Stadion 
jest już całkowicie wykończony i od- 
były się w nim już dwa turnieie. 
Miejsc dla publiczności jest 2.500. Dru 
żyny będą miały do dyspozycji sześć 
obszernych szatni z wannami, natry- 
skami etc, Poza tym dla bokserów 
uzyskaliśiny na czas mistrzostwa sze- 
reg sal gimnastycznych i treningo- 


Niemcy. Przyjedzie 78-osobowa eks 
pedycja z 29 lekkoatletów (w tym 7 
pań), 3-ch kolarzy, 6-ciu pływaków i 
pływaczek, pełna ósemka bokserska, 
zespoły gier sportowych (męskie i 
żeńskie), drużyna piłkarska, 

Intensywne przygotowania robi Fran 
cja. gdzie zostalo założonych 17 o- 
środków treningowych. Przed wyijaz- 
dem do Folski zorganizowany zosta- 
nie jeszcze wspólny obóz. 

„Rumuni“ przyślą do Polski lekko- 
atletów (panie i panowie). 4-ch pły- 
waków, 2 pływaczki, kilku bokserów, 
drużynę piłki nożnej i zespoły gier 


sportowych. 
Z Gdańska wybiera się również licz 
na grupa sportowców — lekkoatleci, 


piłkarze, 1 pływak, ósemka bokser- 
ska, zespoły gier. 

W Stanach Zjednoczonych odbywa- 
ją się już teraz rozmaite eliminacie w 
ckręgach. W końcu czerwca rozegra- 
ne zostaną ogólne zawody eliminacyj- 
ne, na których zostanie wybrana dwu 
dziesika reprezentantów. Przyjadą 
bokserzy, pływacy i pływaczki, zespo 
ły gier. Spodziewamy się m. in. Wa- 
lasiewiczówny z jej Polish Olympic, 
choć specjalnego potwierdzenia jej 
przyjazdu nie ma. 

Następnie wybiera się do nas Char- 
bin. Polacy tamtejsi zgłosili 10 osób 
— 1 pływak, 1 lekkoatletka, koszy- 
kówka panów. 

Brak nam bliższych wiadomości z 
Belgii, Kanady (spodziewamy się 
10-ciu osób) i Litwy, której zawodni- 
cy przyjadą jednak na pewno. 

Takby się przedstawiała sytuacja 
obecnie. 


= PEEÓE Z RE OE | = o NRA DOŁ OR RZ RO RCA 


Dublinu. wych, zarówno w pobliżu hoteli, jak 


i stadionu. 
W TRZECH HOTELACH 

— Gdzie zamieszkają bokserzy? 

— Sprawa akomodacii jest dla nas 
może najtrudniejszym problemem. Nie 
możemy, niestety, umieścić bokserów 
wszystkich państw w jednym hotelu, 
gdyż.. Dublin nie posiada tak wielkie 
go hotelu. Rozmieścimy drużyny pra- 
wdopodobnie w następuiących trzech 
hotelach: Wynn's, Four Courts i Stan- 
dard. Program mistrzostw został już 
ułożony. Zawody rozpoczną się we 
wtorek, 18 kwietnia, i zakończą się 
w sobotę, 22 kwietmia. W przerwach 
między walkami, przygotowaliśmy 
obszerny program zwiedzaniowo-roz- 
rywkowy, Codziennie zorganizowane 
zostaną wycieczki po mieście. na me 
cze futbolowe, do kin, teatrów i mu- 
zeów. Wszystkie drużyny zostaną 
również przyjęte oficialnie przez rząd 
irlandzki i lorda mera Dublinu. 

— W jakiej formie są bokserzy ir- 
landzcy? 

IRLANDCZYCY W FORMIE 


— Nasz sezon bokserski jest w peł- 
ni i ząwodnicy znajdują się w dobrej 
formie? Czterech reprezentantów na 
mistrzostwa zostało iuż wybranych, 
między nimi, Jack Saunders, który re 
prezentował w zeszłym roku Furopę 
na meczu ze Stanami Zjednoczonymi, 
odnosząc jedno z dwóch zwycięstw 
europejskich. Pozostała czwórka wy- 
brana zostanie po eliminacjach, które 
rozpoczną się 24 marca. Największe 
nadzieje przywiązwemy naturalnie do 
Jacka Saunders, który powinien zdo- 
być tytuł mistrza wagi piórkowej. 
Sean Clancy, który uległ w zeszłym 
roku w Berlinie Kolczyńskiemu, rów- 
nież szykuje się do rewanżu. 

Na tyin przerywam rozmowę. Po- 
zostaje jeszcze do omówienia historia 
związku irlandzkiego i wyczynach bo 
kserów irlandzkich, ale o tym w na- 
stępnym tygodniu. 


Jotes. 


CARNERA OŻENIŁ SIĘ 
Olbrzymi bokser włoski Primo 
Carnera, który zrezygnował z 
kariery na ringu — zaczyna no- 
we życie, jako.. małżonek 


WICEMISTRZOWIE POLSKI — 
POLONIA — WARSZAW A 
Z KPW 22:6 | Rossudowski, Grey, Kudziński, Bartosiewicz, trener Kłyszzjko, 


Gregołajfys, Minkiewicz, Szczygidł, Winnik, „Wojsławski” i Jaź- 
nicki. 


Ww 


innych krajach europejskich 


oraz zamorskich 


Filia: Jasna 10, tel. 693.72. 


